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Zjazd i wystawa wszechsłowiańska 
pszczelnicza w Białogrodzie 


Zjazd i wystawa zgromadziły do- 
syć liczny udział pszczelarzy pra- 
wie ze wszystkich krajów słowiań- 
skich, najwięcej oczywiście było 
miejscowych pszczelarzy z Jugosła- 
wii, następnie z Czechosłowacji. zgó- 
rą stu, z Bułgarji około 50, najskro- 
mniej wyglądała polska reprezenta- 
cja, gdyż zaledwie 3 nas było, a mia- 
nowicie pp.: Eustachy Kociejowski 
z Brześcia n-Bugiem, Stanisław Ja- 
sińskii z Lublina, no i ja z Warsza- 
wy. Ciągle ze wszystkich stron na- 
gabywano nas, dlaczego nas tak ma- 
to przyjechało, różnych rzeczy w 
tem się dopatrując. 


Ziazd otworzył swem przemówie- 
niem w dn. 26 sierpnia o godz. 9 ra- 
no prezes Wszechsłowiańskiego 
Związku Pszczelarskiego p. Sweto- 
zar Dżordżewicz, witając zebranych 
przedstawicieli Władz oraz przyby- 
łych na Zjazd pszczelarzy. Po swem 
przemówieniu, przewodniczący U- 
dzielił głosu przedstawicielowi Pol- 
ski Stanisławowi Brzósko, następnie 
przemawiał przedstawiciel Czecho- 
słowacji Bogumił Wanczura, później 
od Bułgarji Iwan Wałaczew. Na tem 
otwarcie Zjazdu zakończyło się. 

Otwarcie wystawy nastąpiło tego 
samego dnia o godz. 11, przemówie- 
niami wice-ministra rolnictwa Jugo- 
sławii i prezesa Dżordżewicza, po- 


tem odbyło. się wspólne zwiedzanie 
wystawy. 


W dniach 27 i 28 wygłaszane były 
referaty, których zgłoszono aż 20, 
każdy prelegent przemawiał we 
własnym języku, niektóre referaty 
były podawane w skróceniu dla Ju- 
gosłowian w serbskim języku przez 
p. Jowanowicza, i dla Czechosłowa- 
ków w języku czeskim przez dr. Ste- 
fana Soudeka. Tylko dla nas i buł- 
garów nie były tłomaczenie poda- 
wane w naszych językach. 'W pol- 
skim języku był wygłoszony referat 
przez Stanisława Brzósko, pod tytu- 
łem: „Piolskie ule w słowiańskim do- 
robku pszczelniczym'. Wszystkie 
referaty były bardzo ciekawe i po- 
ważnie opracowane, tylko że nie- 
wszyscy uczestnicy rozumieli je, to 
też domagano się, aby na przyszłym 
Zjeździe były referaty wcześniej na- 
desłaneę i aby przetłomaczono je i 
wydrukowano we wszystkich języ- 
kach słowiańskich, tak żeby zebrani 
na Zjeździe otrzymali je, przybywa- 
jąc na Zjazd. Opracowamiem zęgłoszo- 
nych tezolucyj zajęła się Komisja, 
złożona z 5 uczestników Zjazdu. Od 
Jugosłowian brał udział p. Jowano- 
wicz, od Polaków — podpisany, od 
Czechosłowaków B. 'Wanczura i dr. 
S. Soudek, od Bułgarów SŁ Mutaf- 
czijew. Bardzo ważny wniosek zgło- 
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sił starostą Wianczura: mianowicie 
utworzenie Komisji, złożonej ze Sło- 
wian pracujących maukowo nad 
pszczelnictwem. Przewodniczącym 
tej Komisji został dr. Rytirz, lekarz 
weterynarii, od Polaków weszli do 
Komisji naukowej dr. Anna Maurizio, 
Jadwiga Brzósko-(iuderska i dr. De- 
mianowiicz. 

Mói wniosek dotyczył opracowa- 
nia i wydania przez Zarząd Wszech- 
słowiańskiego Związku Pszczelni- 
czego Księgi zasłużonych, już nieży- 
dacych pszczelarzy Słowian i słow- 
niczka najczęściej używanych wy- 
rażeń w pszczelmctwie we wszyst- 
kich językach słowiańskich, to uła- 
twi nam korzystanie z czasopism i 
książek, wydanych w językach sło- 
wiańskich. 

Bardzo ważny wniosek zgłosił dr. 
Coloman Nowacki, redaktor „,Sło- 
wackiego Pszczelarza* — opraco- 
wanie jednakowych przepisów praw 
nych, dotyczących pszczelnictwa 
dla wszystkich państw słowiańskich, 
niemniej był ważny wniosek Dragu- 
tina Paulina co do ubezpieczania 
pszczół. 

Opracowane wnioski były jedno- 
głośnie przyjęte przęz uczestników 
Zjazdu. Następnie był wybrany Za- 
rząd Wszechsłowiańskiego Związku 
Pszczelniczęgo i ustalone miejsce i 
data następnego. VII Wszechsłow. 
Zjazd Pszczelniczy ma się odbyć w 
1936 r. w Bułgarji, prezesem został 
wybrany Stefan Mutatczijeęw z So- 
fü. członkami Zarządu z Bułgarii: 
Walaczew, Dymlitrew, z Polski: 
Brzósko, Pawłowski, Marcinkow, z 
Czechosłowacji: Wanczura, dr. Ga- 
szperik, dr. Soudek, z Jugosławii: 
Dżordżewicz, 'Werbicz,  Jowano- 
wicz. Na tem VI Wszechsłowiański 
Zjazd Pszczelniczy zakończył sie. 

Wystawa zajmowała ikilka sal Uni- 
wersytetu, które były przepełnione 
madesłanemi eksponatami, niemniej 
i korytarze, przedsionki, tak że pod- 
czas większej frekwencji robiło się 


bardzo ciasno. Lwia część ekspona- | 
tów była dostarczona przez miejsco- | 
wych pszczelarzy, sporo jednak by- | 
to wystawionych przedmiotów z 
(Czechosłowacji i Bułgarii, najmnień | 
z Polski. Redakcja „Pszczelarza Pol- 
skiego i Ogrodu“ wystawiła wydaw- 
mictwa własne i książkę Czyńki 
Związek (Pszczelarski w Lublinie 
przedstawił ma ikilkudziesięciu po- | 
większonych fotografjach pasieki 
tamtejszego terenu. Stacja doświad- | 
czalńa w Zemborzycach wystawiła 
wykresy pożytku i: rozwój pasiek 
woi. lubelskiego. Z tych dwóch or- 
ganizacyj było tyle eksponatów, że 
możnaby tem zawiesić kilkadziesiat | 
metrów kwadratowych ściany, z | 
powodu jednak zatrzymania 'całei | 
przesyłki na jugosłowiańskiej komo- | 
rze celnej, okazy przyszły tak póź: | 
no, że już nie było na nie odpowied- 
niego miejsca. Były jszcze wysta- | 
wione książki pp.: Ks. Margońskie- 
go, Piwowarskiego i likowa. Bar- | 
dzo ciekawe były zdjęcia fotom:kro- | 
skopowe dr. Rytirza i Stacji Nauko- 
wej Pszczelniczei w Dole pod Pra- | 
gą Czeską. 

Najwięcej na wystawie zajmowa- | 
ły miejsca wystawione miody w | 
słoikach i plastrach (całe plastry | 
nadstawkowe lub gniazdowe prze- | 
ważnie z uli Dadan'ta, wiele też by- | 
ło przerobów miodowych i wosko-|- 
wych, a także wosku odlewanego w) 
różnych kształtach, były popiersia | 
króla Aleksandra I, Prezydenta Ma- | 
saryka, Cara bułgarskiego i innyich. | 

Ule były najróżniejsze, jak to 
zwykle na wystawie, również i mio- 
darki różnego typu, do ustawiania 
ramek promienisto, leżąco i stojąca. 
rzeczy jednak rewelacyjnych nie za- 
uważyłem, 

Obok polskich eksponatów rów- 
nież koło słodkiego bufetu, pomie- 
ścił swe okazy ip. Jan Strgar, wła- 
ściciel zakładu hodowli matek w Go- 
rycii, który hoduje rocznie okoń 
1000 matek rasy kraińskiej i rozsyła 
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je dosłownie po całym Świecie, iak 

to wykazał na zawieszonych ma- 

pach wszystkich części Świata. 
Prócz tego w sąsiednim parku by- 


ły wystawione pszczoły p. Strgara 
iin Podziwiałem łagodność tych 
pszczół; właściciel, chcąc mi poka- 
zać siłę pszczół, rozbierał parę pni 


bez dymu wobec b. licznie zgroma- 
dzonej publliiczności—mikogo pszczo- 
ły nienapastowały, nikt nawet uwa- 
gi nie zwracał na otaczające go 
pszczoły. Użalał się p. Strgar, że 
tylko do Polski nie może wysyłać 
swych matek, gdyż wwóz ich iest 
zabroniony. 

Sądzenia dokonywały komisje sę- 
dziowskie dla każdego działu inna, 
Do komisji oceniającej m'ody wszedł 
z Polaków p. Kociejowski, a do prze- 
tworów miodowych Brzósko. Wszy- 
stkich wystawców było 623. 

S. B. 


Opis i budowa stebnika 


Stebnik opłaci się wybudować z 
bardzo wielu względów, tembardziej 
że w Polsce zimy są dość długie i 
ostre, a zwłaszcza opłaci się stebnik 
temu pszczelarzowi, który posiada 
większą pasiekę. W dobrym stebni- 
ku zużywają pszczoły prawie o po- 
łowę zapasów mniej aniżeli pszczoły 
zimujące na toczku. Jeżeli ktoś ma 
50 dni i zaoszczędzi tylko ipo 4 kg na 


pniu, to robi okrągło 200 kg miodu. 
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Nastepnie pszczoły zimujące w steb- 
niku nie są narażone na zimową wi- 
churę (która więcej szkodzi aniżeli 
mróz) i zabezpieczone są przed zło- 
dziejami i innemi szkodnikami. Miej- 
sce na stebnik musi być bezwzględ- 
nie suche i nie podmokłe. 

Stebnik może być zbudowany cał- 
kowicie w ziemi lub nad ziemią, al- 
bo do połowy w ziemi. Utarło się 
. mniemanie, że najlepszy stebnik mu- 
si być zbudowany w ziemi, zupeł- 
mie ciemny. Ja sam od szęregu lat 
zimuje pszczoły w stebniku oświet- 
lonym, z bardzo dobrym skutkiem. 

I. Stebnik zbudowany nad ziemią, 
oświetlony. Na suchem miejscu, na 
fundamencie stawiamy drewniany 
szkielet, zaś Ściany robimy ze słomy 
(skrętle), maczanej w glinie, dach 

kryjemy również słomą maczaną w 


Stebnik zbudowany w ziemi 


glinie. Budynek taki jest ogniotrwa- 
ły i dłużej zatrzymuje stałą tempe- 
raturę, co w stebniku jest rzeczą bar- 
dzo ważną. 

Każdy stebnik musi być suchy i 
tak zbudowany, aby można utrzy- 
mać jednakowa temperaturę tak w 
czasie mrozów jak i odwilży. 6 do 
7 stopni C. 

Następnie musi posiadać bardzo 
dobrą wentylację (wietrzniki), oraz 
podwójne drzwi z przedsionkiem. 

IL Stebnik zbudowany całkowicie 
w ziemi. Do tego celu najlepiej na- 
daje się jakiś pagórek. Stebnik budu- 
jemy w formie piwnicy; najodpo- 
wiiedniejszym materjałem jest cegła, 
murujemy Ściany podwójne, syste- 
mem „Gerarda“, które dają bardzo 
dobrą wentylację. Budujemy dwie 


NE 
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ścianki grubości 13 cm, czyli pół ce- 
gły grubości, pozostawiając lukę po- 
wietrzną na 14 cm, otrzymując całą 
grubość Ściany na 40 cm z powietrz- 
na izolacją w środku. Mur taki o po- 
łowę taniej kosztuje, ale materjał 
musi być doborowy. 'Na sklepienie 
dajemy papę i narzucamy ziemię; w 
takim stebniku bardzo łatwo utrzy- 
ON 
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Podwójne ściany 


mać stałą temperaturę nawet w cza- 
sie odwilży (nie może przekroczyć 
8 st. C.). Nawet w ciemnym stebni- 
ku, gdy się temperatura podniesie 
powyżej 12—13 st. C., pszczoły się 
męczą i starają się wylecieć mimo 
ciemności, ponieważ matka czerwi i 
jest zapotrzebowanie na wodę i per- 
hę. Pszczoły do stebnika należy 
przenosić ostrożnie, najlepiej w su- 
chy chłodny dzień, ule zaś stawia się 
na legarkach jeden na drugim. 

Aby zapobiec wiosennemu ubyt- 
kowi pszczół, należy je przetrzymać 
w stebniku aż do pierwszych dni 


Śtebnik. 


słonecznych, zapowiadających wio- 
snę. Wiosną należy pszczoły wysta- 
wić wszystkie w jednym dniu mo- 
żliwie na stare stanwiska i puszczać 
do odlotu w jednym czasie wszyst- 
kie ułe, gdy tak postapimy nie zacho- 
dzi już obawa rabunku. W stebniku 
musi być termometr, łapki i trutka 
na myszy. Znam pszczelarza, który, 
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zimuje stale swoje pszczoły w stodo- 
łe w sianie bez żadnego uszczerbku 
(siano chroni przed myszami). 
Stebnik może być zbudowany i z 
drzewa (materjał dębowy), zagłębio- 


my całkiem w ziemi, albo do poło- 


wy. 
Piotr Werner 
Radziechów. 


Księga ewidencyjna Towarzystw pszczelniczych 


Od dłuższego już czasu myślę nad 
tem, w jaki sposób by przyjść z po- 
mocą "niektórym zarządom a w 
szczególności mowotworzącym się 
towarzystwom pszczelarzy, jak i ja- 
kie należy zgromadzić książki dla 
sprawnego prowadzenia administra- 
cji. Dział ten w naszych organiza- 
cjach jest najróżnorodniejszy, a wie- 
le razy mieolddpowiada celowi, pozo- 
stawiając (dużo do życzenia z tego 
powodu. 

Poniżej pozwolę sobie podać pro- 
jekt poszczególnych ksiąg adminis- 
tracyjnych, a niezbędnych w wszy- 
stkich towarzystwach  pszczelar- 
skich. Książki te ze względu na o- 
becne czasy kryzysowe mogą być 
sporządzone ze zwykłych zeszy- 
tów (bruljonów), lub też zszytych 
z kilkunastu arkuszy linjowanego 
papieru fonmatu 'kancelaryjnego w 
sztywne okładki. 

Pierwszą taką a niezbędną książ- 
ką w poszczególnych 'towarzyst- 
wach pszczelarskich byłaby książ- 
ką. której dałbym tytuł: 


Księga Główna Towarzystwa 
Pszczelarzy: w okolicy. 


Tytuł tej książki byłby najodpo- 
wiedniejszy i zgodny do jej danych, 
jakie ona ma zawierać. Powyższy 
tytuł zawierałaby pierwsza o. 
danej książki. Następna, t. druga 
tej samej kartki oraz E stro- 
na drugiej kartki stanowiłyby: iedną 
całość podług poniżej załączonego 
WZOTU. 

W powyższy sposób ułożona 
Księga Główna da nietylko poszcze- 


gólnym towarzystwom korzyść, ale 
stanie się nieocenioną wartością dla 
wyższych instancyj pszczelarskich. 

Zkolei postaram się wykazać, ja- 
ką wartość i komu moga dać po- 
szczególne pozycje tei książki. 

Poz. 1 tak dla poszczególnych to- 
warzystw jak też i dła zarządów 
powiatowych itp. będzie wykazem 
ilościowym. Poz. 2, 3, 5i 6 są nie- 
zbędne przedewszystkiem tak dla 
miejscowego towarzystwa, fak też 
i dla redakcyj maszych czasopism 
pszczelarskich. W dodatku poz. 5 
stanie się dla powiatowych itp. za- 
rządów wykazem, które miejscowo- 
Ści wykazują się ruchliwością z za- 
kresu pszczelnictwa. Poz. 4 stanie 
się wykazem, z jakich warstw lud- 
ności szereguje się dane towarzyst- 
wo oraz chociaż w przybliżeniu 
z jakiem wykształceniem są człon- 
kowie tegoż. Poz. 7 i 8 przedstawią 
przedewszystkiem wyższym instan- 
cjom pszczelnictwa, w którym wie- 
ku życia najwięcej jest pszczelarzy 
(poz. 7), oraz wi których latach u nich 
obudziło się zamiłowanie do hodo- 
wli pszczół. 

Pozycje te napewno wykażą bar- 
dzo nikły procent pszczelarzy w 
wieku. do lat 25. Na podstawie więc 
tych N. Z. T. P. będzie mógł opra- 
cować odpowiedni a raczej specjalny 
program pracy, by pozyskać tych 
młodych ludzi jaknajwięcej. Poz. 10, 
Il i 12 wykażą, jaki system gospo- 
darki przewyższa w danem towa- 
rzystwie oraz przedstawią stan ti- 
czelbny roji pszczół danego towarzy- 
stwa. Pozycja 13 będzie w pierw- 
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szym rzędzie wykazem dla komisji 
rewizyjnej, jakie sumy i na jakie ce- 
le zostały wpłacone przez poszcze- 
gólnych członków skarbnikowi iczy 
takowe przez tegoż prawidłowo i w 
całości zostały zapisane w księgę 
kasową. Z poz. 14 obliczyć będzie 
można frekwencję uczęszczania, 
wydać sąd, jakie istnieje zaintereso- 
wanie u poszczególnych członków 
i całego towarzystwa do hodowli 
pszczół. Pozycja ta stać się może 
najlepszym dowodem, jak dane to- 
warzystwo pracuje. Miejscowe za- 
rządy mogą z też pozycji mp. człon- 
kom. którzy wykażą się regularną 
frekwencją uczęszczania na zebrania 
w ciągu całego roku, przyznać spe- 
cjalne premje itp. To samo będą mo- 
gły uczynić na podstawie rocznych 
zestawień powiatowe iwojewódzkie 
zarządy i przyznać dla większego 
zainteresowania wspólne nagrody 
poszczególnym towarzystwom. 


Kilka linijek poniżej spisu wszyst- 
kich członków należy pozostawić 
dla wpisania tych członków, któ- 
rzyby wstępowali w ciągu roku 
i tam pociągnąć poziomo linię, a w 
poz. 13 każdego zebrania zapisać, 
ilu było gości. Natomiast w poz. 12 
pod tą linią można zsumować ze- 
braną należytość w poszczególnych 
częściach tej pozycii. 

Jak więc wynika z powyższego, 
każda pozycja oddać może rozwoijo- 
wi pszczelnictwa wielkie usługi, 
tembardziej, gdy doczekamy się 
szczęśliwych czasów, kiedy to na 
każde województwo zostanie przy” 
dzielony chociaż jeden fachowo 
przygotowany instruktor pszczelnic- 
twa, utrzymywany naturalnie na 
koszt samorządów wojewódzkich. 
Ten więc instruktor przed wyjaz- 
dem z referatem lub inspekcią do 
danego towarzystwa. przejrzałby 
pozycje 4, 7—11 włącznie, listy te- 
goż towarzystwa, a z tych jako fa- 
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chowiec wywnioskowałby odrazu, 
jak przystosować swój referat dla 
członków. Sprawa ta jest ogromnej 
wagi dla prelegenta, gdy ten wie 
naprzód, do jakiej ludności ma prze- 
mawiać i z jakim zasobem wiedzy 


pszczelarskiej jest ona, oraz jakie 
posiada ogólne wykształcenie. 


Chechłowski Bronisław 
Miesiączkowo, pow. Brodnica 
Pomorze. 


Nasze wrażenia z Jugosławii 


Wyijechaliśmy z Warszawy 24-g0 
rano, po przebyciu trzech granic, ti. 
Czechosłowacji, Węgier 1 Jugosła- 
wii, po wyspowiaadan:'u się na każ- 
dej z ilości posiadanych pieniędzy 
(tylko u nas niema ograniczeń co do 
ości wywożonych pieniędzy), ra- 
nek 25 sierpnia zastał nas już w Ju- 
gosławii. Pomimo niewyspania po- 
dziwial:$my bogatą ziemię, łany ku- 
kurydzy przedzielane winnicami, u- 
prawa tak jednej jak drugel dosko- 
nała, ziemią czysto utrzymana, po- 
między roślinami, rzędy rówme, ro- 
śliny równej siły. wyrównane. W po 
bliżu miast uprawiane są jeszcze w 
większej ilości pieprz turecki, pomi- 
dory, melony, kawony, ogórki. Sie- 
ją tam dużo prosa. z którego wyra- 
biają prócz kaszy napół chłodzący, 
w ogromnych ilościach konsuimo- 
wany w Belgradzie, zwany tam 
„Buzie”. Wyglądem napój ten przy- 
pomina kawę z mlekiem, jest dosyć 
smaczny, ale wygląd mętny dla nas 
był dosyć odstręczający z początku, 
woleliśmy wino. Nadmienić muszę, 
że przejeżdżaliśmy po żniwach, więc 
inne polne rośliny jalk pszenica, ży- 
to, owies, jęczmień już były uprząt- 
mięlie, sądząc jednak z przestrzeni 
zajętych kukurydzą obliczaliśmy, że 
w tej części Jugosławii t. i. pomię- 
dzi granicą Węgier i Belgradem zaj- 
muje ona około połowy przestrzeni 
gruntów uprawnych. Pomiędzy ku- 
kurydzą w mniejszych posiadłoś- 
ciach sadzą fasolę tyczkową, owija 
się ona około kukurydzy. Jak prze- 


jeżdżaliśmiy było ona zbierana i do- 
suszana na  rosochatych tyczkach, 
wyglądało to (jak 'wąziutkie stożki 
z fasoli. Dawna granica Austrii pod- 
chodziła pod samą stolicę Serbiil Bel- 
grad: oddzielały ją rzeki Sawa « Du- 
naj. Miasto Zamen, obecnie przed- 
mieście Belgradu, leżało już w gra- 
nicach Austrii. Na stacji: w Belgra- 
dzie oczekiwał nas p. prezes Dżor- 
dżewicz, oraz paru członków zarzą- 
du tamtejszego Związku Pszczelni- 
CZEgO. 

Przedstawiono nam przydzielone- 
go dla polskiej delegacji tamtejszego 
Polaka p. Kaliksta J. i wkrótce zna- 
leźliśmy -się w przeznaczonym: dla 
uczestników z zagranicy domu nau- 
czycielskim przy ulicy Katiczeva 
Nr. 3,„ później przewieziono nas na 
wystawę, gdzie jak zwykle: w przed- 
dzień otwarcia panował chaos. Po- 
mieszczenią na nasze skromne eks- 
ponaty nie mogliśmy dostać, obie- 
cywano nam to dopiero wieczorem, 
udaliśmy się przeto z naszym prze- 
wodnikiem na zwiedzanie miasta. 

Belgrad to obecnie stolica wiel- 
kiego państwa. Jugosławia bowiem 
tylko o jedną trzecią jest mniejszą 
od Polski, zaludnienie tylko jest 
mniejsze, coś około 15 milionów 
mieszkańców. Wygląda iak prosto 
z igły, bardzo dużo wspaniałych 
gmachów, dla różnych urzędów 
i prywatnych nowych domów. 

Tłomaczy się to między innemi 
tem, że całe prawie miasto było po d- 
czas wojny zburzone przez Autstrja- 
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ków, później na nowo odbudowane. 
Jest ogromnie rozwinięte życie uli- 
czne i kawiarniane, prawie całe 
chodniki zastawione są stolikami i 
krzesłami przy niezliczonych tu ka- 
wiarniach (kafany), restauracjach. 
winiarniach i innych  jadłodajniach. 
Są ulice, gdzie co drugi dom ma ja- 
kąś pijalnię czy jadłodajnię. 


Całe dnie i do późna wieczorem 
siedzą przy stolikach tubylcy, popi- 
iając napoje chłodzące i rozgrzewa- 
jące, często jedne į drugie razem, 
śliwowica (raki) lub wino z wodą 
sodową. IChodząc po ulicach miało 
Się wrażenie, że cała ludność Bel- 
gradu (300.000 mieszkańców), siedzi 
przy stolikach i chodzi po chodni- 
kach i jezdni. Ruch tam jest tak ma- 
ły samochodów i pojazdów konnych, 
że ichodzenie po ulicach jest przyję- 
te. Myślałem, że gdyby warszaw- 
skch kilku policjantów puścić tam 
na dzień. toby dziesiątki tysięcy ze- 
brali za mandaty karne od chodzą- 
cych po ulicach. 

Pomiędzy stolikami na ulicach wi- 
działem często wózki z małemi 
dziećmi śpiącemi, gdy rodzice popi- 
jali „buzie“ czy co innego. 

Ogromnie byliśmy wdzięczni or- 
ganizatorom zjazdu za przydzielenie 
nam. takiego przewodnika; p. Kalikst 
był nieoceniony, wszystko wiedział, 
gdzie tego dnia podają i w której ja- 
dłodajni orjentalną potrawę „cza- 
wamcziczi* (maleńkie, wielkości kła- 
dzionych klusek bitkj baranie z sie- 
kaną cebulą), gdzie najzimniejsza bu- 
zie» najmocniejsza śliwowica. najlep- 
sze wino. W każdym urzędzie był 
jak w domu, wszystko załatwił, nig- 
dy nie wracał z próżnemi rękami, 
czy to gdy szło o odnalezienie zagi- 
nionej wallizy jednego z nas, czy z za- 
wieruszonych eksponatów z Lubli- 
na, czy wyrobienie zniżek kolejo- 
wych,  prolongowanie paszportu, 
spóźnione meldowanie w policji, nie 


było dla niego niemożliwej rzeczy. 
Znał świetnie historję każdego gma- 
chu, dzieje bohaterskich walk; roz- 
paczliwie i beznadziejnie broniących 
się Serbów, podczas Światowej 
wojny, kiedy resztki miedobitków 
bohaterskich serbskiej armji po- 
szło przez niedostępne góry Al- 
bańskie pod dowództwem obec- 
mego króla Aleksandra, miosątc 
na noszach chorego starego króla 
Piotra, aby połączyć się z koalicją. 
Zaprowadził nas p. Kalikst do nowo- 
założonego parku na miejscu daw- 
mej fortecy i pokazał ławeczkę ka- 
mmienną, z której eX-kajzer Wilhelm 
obserwował bitwę i bohaterskie wy- 
siłki serbskiej armii. Śliczny stąd 
widok roztacza się na Sawę wpa- 
dającą do Dunaju, leżący za nim 
Zamen, dalekie wzgórza, ruch stat- 
ków na Dunaju. Park jest ładnie za- 
łożony i dosyć czysto utrzymany: 
tylko kwietniki jeszcze starą modą 
strzyżone, jak dywany, co u nas by- 
ło modne kilkadziesiąt lat temu. Od- 
mian róż niewiele, wszystko star- 
sze odmiany. Za to rośnie tam wiele 
krzewów, których nie znamy, ole- 
andry rosną w gruncie koło domów 
mieszkalnych; kwitły właśnie boga- 
to różowo i biało. 

Porozumiewanie się z mieszkań- 
cami jest dosyć trudne. Jeszcze my, 
rozumiejąc po rosyjsku rozumiemy 
ich jako tako, ale oni nas bardzo nie 
wiele. Spotykało się sporo Rosjan, 
których jest w samym Belgradzie 
9.000, wielu jest na urzędach pań- 
stwowych i prywatnych. wielu po- 
zakładało jadłodajnie i inne przed- 
siębiorstwa. Z odżywianiem się było 
tam gorzej; herbaty nie używają, 
potrawy podają tak mieprzne, że 
trudno przełknąć, dają bardzo bfi- 
cie sosu czerwonego od papryki, 
kromki chłeba tak grube, jak u nas 
dawane parobkom, idącym z płu- 
giem w oddalone pole. Ale przy tak 
pieprznych potrawach  ziadało się 
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ten chleb kukurydziany, popijając 
doskonałem winem mieiscowem. — 
Śmiadanie robiliśmy sobie z wino- 
gron i pomidorów, które są tam nad- 
zwyczajnie słodkie, śliwek (aż za 
słodkie), brzoskwiń itp. owoców o0- 
raz wina. 


Winogrona można było dostać na 
targu po 2—3 dimary, tj. 24—36 gr., 
o bardzo dużych ziarnach były droż- 
sze 5—6 dinarów. 


Zwiedziliśmy skład miodu i pra- 
cownie węzy sztucznej tamiejszego 
Związku: pszczelniczego. Węza wy- 
rabiana jest na bardzo dużych wal- 
cach Riczego, przedtem na gładkich 
walcach. Tafle są odlewane duże i 
dosyć grube, do 2 m., węza sprze- 
dawana iiest w rolkach lub krajana 
na plastry, odpowiednień wielkości! 
Robiliśmy oczywiście wymówiki kie 
rownikowi za używamie maszyny 
niemieckiej, kiedy u mas we Lwowie 
tak dobre walce wyrabia firma Lan- 
koff. Źle się stało, że ta firma nie 
wzięła udziału w wystawie w Bel- 
gradzie. Wielu gdy opowiadałem, 
że są doskonałe walce polskie. dzi- 
wili się i żałowali, że o tem przed- 
tem nie wiedzieli, nie nabywaliby w 
Niemczech. (Później oglądaliśmy Za- 
łożony nowo skład pszczelniczy 
Związku  kooperatyw  pszczelni- 
czych. Jest to instytucja prowadzo- 
ma przez młodych pszczelarzy, znaj- 
dująca się niejako w stosunku opo- 
zycyjnym do Związku Organizacyj 
Jugosło wiańskich pszczelniczych. — 
informował mas o tem kierownik, 
świeżo ukończony chemik, entuzja- 
sta jugosłowiańskiego  pszczelnic- 
twa, nazywał ich działalność ruchem 
młodych, postępową gospodarkę pa- 
sieczną chcą oprzeć na wzorach a- 
merykańskich i rosyjskich, wydają 
wiłasny organ pod tytułem: Jugosło- 
wiańskie iPszczelnictwo. Pokazano 
nam bardzo ciekawe plakaty propa- 


gandowe, plan działalności t. 
„piatiletkę“ pszczelniczą. 

Miód znajdowiał się w wielkiej i- 
tości w blaszanych naczyniach, ba- 
niach i większych zbiornikach, też 
metalowych, każdy gatunek oddziel- 
nie. Zbiorniki były zamykane odpo- 
wiedniemi kranami, aby było łatwo 
malewać do stoików i pudełeczek 
kartonowych. Tak kierownictwo, jak 
urządzemia wywarły na mas bardzo 
dodatnie wrażenie, żegnaliśmy: też 
sympatycznych gospodarzy, życząc 
jak największego powodzenia, 

Złożyliśmy też wizytę p. posłowi 
naszego państwa, gdzie byliśmy bar- 
dzo życzliwie przyjęci. Podczas _o- 
twarcia zjazdu byliśmy nieco zdzi- 
wieni mieobeznością polskiego posła, 
pomiimo że był honorowym preze- 
sem tak Zjazdu jak i Wystawy 
Wszechsłowiańskieł Pszczelniczej. 

Wytłómaczył nam to p. poseł, że 
nie mógł być osobiście. wysłał tylko 
radcę handlowego p. Lubiszewskie- 
go, gdyż sam musiał być na tozgry- 
wającym się tego dnia meczu piłkar- 
skim polsko - jugosłowiańskim. Mie- 
liśmy pana Posła za wytłómaczo- 
nego: pszczoły a mecz piłkarski. 

P. radca Lubiszewski był tak ur 
przejmy, że ułożył nam plan wy- 
cieczki naszej nad morze Adrjatyc- 
kie, polecając gorąco zatrzymanie 
się w Sarajewie, najwięcej muzuł- 
mańskim zakątku w całej Europie. 

Dzięki: bieganinie p. Kaliksta po u- 
rzędach tamtejszego Ministerstwa 
Komunikacji, dostaliśmy 29 sierpnia 
tak pożądane zniżki na przejazd nad 
morze, kupiliśmy bilety w tamtej- 
szem biurze turystycznem „Putnik“ 
na całą drogę aż do Warszawy, aby. 
wiedzieć, co zostaje nam w kiesze- 
ni na przeżycie i wprost z pożeg- 
nalnego bankietu. po wzniesieniu od 
Polaków zdrowia nowego prezesa 
Wszchsł. Związku Pszczeln. p. Mu- 
tatdżejewa, udaliśmy się na dworzec 
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kolejowy, zaopatrzywszy się przed- 
tem w niezbędne wiktuały. Wyje- 
chaliśmy z Belgradu o godzinie 10,50 
wieczorem, aby być w Sarajewie 
następnego dnia o godz. 2 po połu- 
dniu, I tu zaczęły się dla nas naj- 
cięższe przejścia. 

Droga z Belgradu przez Sarajewo 
do Dubrownika prowadzi przez gó- 
ry Bośni : Hercegowiny, przeważnie 
dzikie, prawie nagie, przechodzi 
przez 150 tunel, idzie serpentynami 
mad przepaściami, wraca z iednego 
tunelu w drugi, wyżej czy niżej po- 
łożonego w tej samej górze. Jedzie 
się kolejką 'wąskotorową, wagoniki 
małe, jak najgorsze na kolejce gró- 
ieckiej, ławeczki dwuosobowe, trzę- 
sie niemiłosiernie. Póki widno wy- 
magradzają wszystko przepiękne wi 
doki, gorzej gdy się ściemni i nie ma 
gdzie się wyciągnąć i przedrzemać. 
Jechanie tą drogą w jedną stronę 
jest przedsięwzięciem bardzo ryzy- 
kownem, ale my, dzięki namowom 
p. Kaliksta (niech mu Bóg tego nie 
pamięta), popełniliśmy czyn tak sza- 
lony. graniczący prawie z samobój- 
stwem. żeśmy tą drogą powrócili z 
nad morza do Belgradu, aby stąd u- 
dać się do kraiu. 

r My rozumiemy (Cię, p. Kalikście. 
Chciałeś jeszcze raz oglądać nasze 
oblicza, a może więcei oblicze króla 
Aleksandra na naszych dinarach, ale 
nie miałeś litości nad naszemi kość- 
tmi (jechaliśmy II klasą). 

. Gdybyś czytelniku chciał kiedyś 
pójść naszą drogą, to przyjmij kilka 
rad praktycznych: 1) weź z sobą 
gruby koc : poduszkę, to Ci zastąpi 
II klasę; 2) nie bierz płóciennego bia- 
łego płaszcza, bo Ci po drodze uro- 
cze Jugosłowianki będa weń ręce 
wycierać, sądząc że to firanka przy 
oknie wagonu; 3) naucz się szybko 
otwierać i zamykać okna od wago- 
nw aby szybko zamykać gdy pociąg 
podchodzi do tunelu, inaczej najdzie 


pełno gryzącego dymu do wagonu 
i jeszcze szybciej otwierać gdy uwa- 
żesz, że sąsiadka mieni się na twa- 
rzy; sam sobie będziesz winien gdy 
mie zdążysz otworzyć. 4) Weź sporą 
butelkę dobrej wody kolońskiej, u- 
imywalnie w kolejce to luksus, bẹ- 
dziesz musiał nietylko sam tem myć 
się, lecz ratować towarzyszki a na- 
wet i towarzyszy tubylców. 5) Weź 
zapas pożywienia, gdyż po drodze 
pociąg dłużej zatrzymuje się tylko 
w Sarajewie, a tak stoi najwyżej 10 
minut, zaledwie zdążysz się napić 
„turskiej* kawy lub 'wina; butelecz- 
ka koniaku tub mocnej Śliwowicy 
również jest niezbędna: posłuży (Ci 
do ratowania pobratymek tamtej- 
szych, gdy im się niedobrze robi. 6) 
Duża butla czy termos na wodę so- 
dową, której można dostać ma sta- 
cjach po drodze, są konieczne. 

Z Belgradu do Dubrownika jedzie 
się dłużej niż z Warszawy do Bel- 
gradu. A tam ma stacjach nie podają 
jak u nas i w Czechosłowacji napoi 
chłodzących, piwa, herbaty. 7) Weź 
ze sobą ściereczkę, żebyś miał czem 
wycierać ubranie i ławkę, jak (Cię 
obleją miodówką i miodem, jak to 
miało miejsce z nami. Winowajczy- 
ni tego nawet nie pomyślała, żeby 
wytrzeć oblaną ławkę : przeprosić 
nas Za to. 

ı Ponieważ jeden z naszych towa- 
rzyszy (p. Kociejowski) rozchorował 
się w Belgradzie na wewnętrzne za- 
burzenia żołądkowe i wrócił do kra- 
iu, więc odbywaliśmy tę drogę we 
dwóch (Brzósko i Jasiński). W dro- 
dze do Sarajewa przyłączył się do 
nas młody medyk z Krakowa, który 
odbywał praktykę lekarską w szpi- 
talach [iugosłowiańskich; odtąd po- 
dróżowaliśmy we trzech. 

. Sarajewo z okien wagonu (gdy się 
dojeżdża, wygląda przepięknie. P'o- 
łożone jest na wzgórzach, rzuca się 
nam w Oczy las wieży minaretów, 
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pomiędzy niemi smukłe topole pira- 
midalne. Po wyjściu z wagonu spo- 


tykamy mężczyzn w zawojach lub 
fezach, kobiety w zasłonach, szczel- 


nie okryte. Mając polecenie z pol- 
skiego poselstwa w Belgradzie do 


sekretarza polsko - jugosłowiańskiej 


ligi p. Przybylskiego, udaliśmy się 


na poszukiwanie tegoż. 


P. Przybylski, wiceprokurator są- 
dw w Sarajewie, pokazał nam naj- 
ciekawsze zabytki tamtejsze. miej- 
sce gdzie został zabity austriacki na- 
stępca tronu, co było przyczyną po- 
średnią zmiany karty Europy, a na” 
wet i innych części świata. Brak 
czasu nie pozwolił nam odwiedzić 
grobu tego, co swym wystrzałem 
takiego przewrotu w dziejach świa- 
tą dokonał. Oglądaliśmy największy 
meczet w Saralewie, trafiliśmy na 
obrządek rytualnego obmywania się 
przed nabożeństwem, następnie wy- 
twórnie dywanów, znanych w całej 
Europie, przeglądaliśmy się pracy 
mahometan, która odbywa się pra- 
wie że na ulicy: tak szycie butów, 
jak wykwwanie kotłów miedzianych 
do smażenia powideł, pieczenie ba- 
ranów na olbrzymich rożnach nad 
rozłożonem ogniskiem, wypiliśmy 
wyborną, prawdziwie turecką kawę 


Fv 


w najwięcej orjemtalnej 
wysłuchaliśmy hejmału muezina z je- 
dnego z meczetów. 


kawiarni, 
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Chodzenie po ulicach, przygląda- 
nie się życiu ulicznemu, kupowanie 
upominków, wypełniło nam czas do 
odejścia pociągu do Dubrownika. 


Znowu cała noc iazdy w niesły- 
chanym ścisku, trzęsącym wagoni- 
kiem, aby o dziesiątej rano następ- 
mego dnią znaleść się nad morzem. 
Już na kilka godzin przedtem roś- 
finność zaczynała się zmieniać na 
więcej południową: pokazały się fi- 
gi oliwki, werandy oplatane wino- 
roślą szlachetną. Na bardzo nielicz- 
mych drożynach górskich widziało 
się na osiołkach lub mułach dążące 
ma targ kobiety, lub konie juczne, 
prowadzone przez mężczyzn. Przed 
samym Dubrownikiem ukazują się 
cyprysy na górach. tak ikształtne, 
jak iglice, że zdaje się widzieć w 
tem ręlkę pieczołowitego ogrodnika, 
a to tylko matka natura tak je tad- 
nie i kształtnie przybrała. Tuż przed 
morzem odkrywa się wśród gór nie 
zapomniany widok na Rieke, która 
cała odrazu wypływa z góry, kolor 
wody jest dosłownie błękitny, tu 
gdzie wpływa do morza. zmienia się 
mieco na ciemniejszy kolor w więcej 
lazurowo - granatowy. 


Sam Dubrownik (starożytna Ra- 
guza), położony nad samem morzem 
przy górach, które miejscami do 
morza schodzą, nadwyraz malowni- 
czy widok przedstawia. Wśród do- 
mów palmy, niekiedy bardzo stare, 
może stuletnie, olbrzymie agawy, 
opuncje, moc kwitnących olean- 
ddrów. W starem mieście uliczki talk 
wąskie, że stojąc pośrodku rękami 
ścian można dostać. Na targu który 
poszliśmy oglądać następnego ranka 
sprzedawano prasowane świeże ti- 
gi, miejscowe pomarańcze mawpół 
dzikie, owoce granatów, winogrona 
tańsze niż w Belgradzie. Woda w 
morzu ciepła, tylko dno i brzeg bar- 
dzo kamieniste, tak że przy kąpaniu 


się bałwany niosą spore kamienie i 
mderzają niemi kąpiącego się. 

+ Ponieważ bilety były kupione na 
powrót do kraju przez tylko co prze 
byte góry i Belgrad, nic nam nie po- 
zostawało, jak zaopatrzyć się w za- 
pasy i jechać spowrotem. Chcącym 
jednak odwiedzić Jugosławię, radzi- 
libyśmry jechać wprost nad morze, 
tak jak to robią wycieczki urządza- 
me przez Orbis. stąd można robić so- 
ibie wycieczki w różne strony kraju, 
koniecznie i do Sarajewa. 

My, gdybyśmy nie mieli kupio- 
nych biletów, a słuchali rad udzie- 
lonych w polskiem poselstwie, mo- 
glibyśmy przejechać z Dubrownika 
morzem Adrjatyckiem, wybrzeżem 
Dalmatyńskiem do Suszaku i stąd 
do kraju. Wtenczas widzi się całą 
Dalmację, widoki mają być niezrów- 
mane. Statek idzie coś 24 godzin, ale 
iest wygodniej niż kolejką. 

; Co do cen utrzymania, to są one 
miższe niż w kraju, ale oczywiście 
trzeba się liczyć z wydatkami. IMó- 
wiono nam. że nad morzem w ma- 
łem miasteczku można dobrze prze- 
żyć za trzy złote dziennie i używać 
kąpieli w morzu. 

> Po dwudziestu kilku godzinach ja- 
zdy znaleźliśmy się na stacii w Bel- 
gradzie. Niezawodny p. Kalikst cze- 
kał na nas; po godzinie spędzonej w 
mieście znaleźliśmy się w polskim 
wozie kolejowym, idącym bezpośre- 
dno do Warszawy. 

W porównaniu z przebytemi przej 

Ściami nasz wóz wydał się nam ra- 
jem na ziemi, ławki wygodne, od- 
stęp między ławkami duży, nie u- 
czuwa się trzęsienia. Takim wozem 
to możnaby i parę dni jechać bez 
zmeczenia nawet i III klasą. 
i Znowu trzykrotne spowiadanie się ` 
z posiadanych pieniędzy, jakaś pani 
mówi, że żadnych pieniędzy nie po- 
siada tylko 100 zł., kto inny ma tyb 
ko 4 zł. 
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Jeszcze rewizja naszych celników 
Na otworzoną butelke śliwowicy ma 
chają ręką, gdy dowiedzieli się że do 


Warszawy jedziemy. Już można 
spokojnie spać do Warszawy samej. 
Uczestnik wycieczki. 


PSZCZOŁY TRUTOWKI 


(Dokończenie) 


Trutówki, czerwienie, matki į rojenie 


(Opytnaja Pasieka. Maj — Czerwiec 
1928 r. Str. 214 — 217) 


38-ch letnieobserwacje Tulskoj O- 
pytnoj Pczełowodnoj Stacji, na całym 
rzędzie uli nad trutówkami stwierdzi- 
ły, że rozwój w rodzinie jak anato- 
micznych, tak i fizjologicznych tru- 
tówek odbywa się stopniowo i osiąg- 
nąwszy swoje maximum, znów też 
stopniowo zmniejsza się. Rozwój tru- 
tówek w rodzinie osieroconej odby- 
wa Się prędzej i rw czasie swego ma- 
ximtim osiąga większej ilości procen- 
towej itrutówek. Obecność w rodzinie 
niezapłodnionej matki niezatrzymy. 
wała postępowy rozwój trutówelk 
i tylko z pojawieniem się od niej 
czerwiu zanikał ich postępowy roz- 
wój, a w kilka dni zaczęło się znów 
stopniowe ich zmniejszanie. W po- 
danej tablicy opisanego wypadku 'wi- 
dzimy następujący rozwój tnutówek 
5— VII, 10 proc.; 9 — MII, 40 proc.; 
12 — VII, 70 proc. matka zaczęła 
składanie jajek. 21 — MII, 70 proc.; 
25 — VII, 60 proc.; 1.VIII, 30 proc.; 
14.V, 28 proc. Anatomiczne badania 
pszczół, z czasupracy już zapłodnio- 
nej matki, wykazały regenerację or- 
ganów rozrodczych trutiówek iw ro- 
dzaju rozsycenia łagiewek. . 


Sądząc, że główną przyczyną wy- 
wołującą pojawienie anatomicznych 
trutówek w normalnej rodzinie jest 
zmniejszenie składanych przez matkę 
jajeczek, postanowiono zbadać istnie- 
jącą zależność między pracą matki, 
a rozwojem trutówek. W tym celu na 
2 tygodnie przed rójką, w czasie naj- 


większej ilości składanych przez mat- 
kę jajeczek, przez określone terminy, 
w niektórych 'ulach były badane 
pszczoły ma trutowość i prowadziło 
się szczegółowy rachunek czerwiu. 
Po zakończeniu tej roboty otrzymano 
co następuje: 1) w ulach z wielką 
ilością miesklepionych czerwiu i ja- 
jeczek trutówek nie zauważono; 2) 
z czasu zmniejszania składania jaje- 
czek matką i w miarę zmniejszenia 
w ulu czerwiu zwiększa się ilość tru- 
tówek. (Załączone były odpowied- 
nie wykresy. 

Takim czynem szczegółowy rachu- 
nek czerwiu i anatomiczna analiza 
pszczół (z rodziny gotującej się do 
rójki) wykazał ciasną zależność ipo- 
między pracą matki, a rozwojem tru- 
tówek. Okazało się że początek roz- 
woju trutówek schodzi się z po- 
cząjlikiem zmniejszenia czerwienia 
przez matkę. W czasie rojenia, kiedy 
w ulu było 2015 komórek niesklepio- 
nego czerwiu, liczba trutówek osiąg- 
nęła 30 proc. Następnie zwiększenie 
trutówelk trwało do zapłodnienia mło- 
dej matki. 

Mając pod uwagą, że rozwój tru- 
tówek w normalnej, gotującej się do 
rojenia rodzinie jest Ściśle ziwiąza- 
nym z ilością czerwiu, z inicjatywy 
F. A. Tiunina, przystąpiono do pró- 
by: za pomocą sztucznego regulowa- 
nia czerwiu stwierdzono wpływ je- 
go na rozwój litutóweńk. 19.VI — 1926 
r. było dobrane mniej ; więcej jedna- 
kowych dwie pary uli. Z 2-ch uli 
przez 3 dni odbierało się, możliwie 
jaknajwięcej niesklepionego czerwiu 
i ustawiało się wzamian zasklepiony 
do drugiej pary wli. W ten sposób 
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starało się w jednej parze uli zwię- 
kszyć ilość niesklepionego czerwiu, 
w drugiej — przez dodanie czerwiu 
starszego, zwiększyć ilość robotnic 
i zmmiesszyć — ilość miesklepione- 
go czerwiu i jajeczek. Równocześnie 
z temi zmianami prowadzono analizę 
pszezół na trutowość. (Główny po- 
żytek który nastąpił, mie dał możno- 
ści doprowadzić to doświadczenie do 
pożądanego skutku, lecz częściowo 
udało się w dwuch nulach, ze star- 
szym czerwiem, przebudzić rojowy 
instynkt, a na równi z nim anatomicz- 
nie ustalić zwiększenie u pszczół ła- 
giewek, t. j. organy rozrodcze przyj- 
mowały kształt organów trutówełk. 


To samo doświadczenie było ipo- 
wtórzone w roku 1927. Teraz było 
wzięte dla doświadczenia nie 4, a 8 
uli (cztery pary). Przestawianie ra- 
mek było dokonywane w ciągu 3 ty- 
godni, zaczynając od 20.VI. (W rezul- 
tacie z 4 rodzin otrzymujących za- 
sklepiony czerw 2 dały roje, a w dru- 
gich 2 miały założone mateczniki, 
pszczoły zaś z nich miały trutówko- 
we organy rozrodcze. Cztery drugie 
rodziny, — otrzymujące młody nie- 
sklepiony czerw, ani mateczników, a- 
ni anatomicznych trutówek mie wy- 
kazały. Prawda, że jedna z ostat- 
mich 4-ch rodzin 20.V] miała założo- 
me mateczniki i analiza ich "wnętrz 
wykazała 15 proc. antomicznych 
trutówek. Lecz po odbieraniu paro- 
krotnym sklepionego ozerwiu ta ro- 
dzina rojenie zamiechała, a anali- 
za 6.VII wykazała: brak anatomicz- 
nych trutówek, (Dane tablicy Nr. 11). 

Takim czynem otrzymane w spo- 
sób sztucznego ;doświadczenia nie- 
wielkie dane stwierdzają to spostrze- 
żenie, które dało się zauważyć w 
normalnej rojącej się rodzinie. 

Na zakończenie, zdaje się, niema 
już potrzeby uogólniać. Przedstawio- 
ne dane o rozwoju w ulu anatomicz- 
nych il fizjologicznych tlirutówek i je- 
go przyczyn. To wszystko jest 


dostatecznie wyjaśnione. A więc są- 
dzę, że każdy pszczelarz, który prze- 
czyta niniejszy referat już nie powie 
więcej, iż pszczoła - trutówka „ma 
meco inne usposobienie i inny rozwój 
płciowy, gdyż chowana obok ma- 
teczników ze zbytku miłości dostawa- 
ła jako gąsieniczka, przez całe pięć 
dni tylko mleczko. Matką być nie 
może, gdyż niedorosła na tyle, aby 
narządy jej płciowe były wykształ-. 
cone. Próbuje przegryźć bezskutecz- 
nie i zabiera się do czerwienia, lecz 
ponieważ zapłodnioną nie jest, więc 
znoszone przez nią jajeczka są jało- 
we“. 


Mam padzieję, że przynajmniej na 
łamach „P. P.“ więcej nie znajdą się 
różne, powstałe w fantazji pszczela- 
rza, przepisy co do poprawienia ro- 
jów z trutówkarmi, jakie i obecnie mo- 
żemy znaleźć winnych czasopismach 
pszczelniczych. Tak p. P. Szewczuk 
w „Ukr. Pasiecznytm* Nr. 7, str. 157, 
1930 r. proponuje jako pewny sposób 
poprawienia roju z trutówkami spo- 
sób następujący: Wszystkie ramki z 
czerwiem i trutówkami rozdaje się 
do uli dobrych, a na ich miejsce wsta- 
wia się do 6 ramek czerwia z pszczo- 
łami, po jednej z dobrego obcego ula. 
Dnia następnego do b. trutowego ula 
wrócą „niedobitki“ z rozdanych w do- 
bre ule pszczół trutowych, a wsta- 
wione z czerwiem młode pszczoły 
wygrzeją sobie młodą matkę. A mo- 
że zdarzyć się, Że pszczoły - trutów- 
ki, wstawione do dobrych uli pozabi- 
jają tam matki į podejmą siwoią ro- 
botę, jak i będą ją przedłużać w ulu 
ojczystym.. Wtedy byłoby lepiej 
wysiarkować trutówki, a 6 ramek z 
czerwiem i pszczołami, wstawione do 
ich ula. będą jak pewny rój sztuczny. 
„A więc za taką poradę, dla popra- 
wienia ula z trutówkami pada ofia- 
rą 6 dobrych ramek z czerwiem i 
pszczołami z 6 uli, nie będziemy 
dziękować, jak to robi p. M. Jarycz. 
(U. P. Nr. 9. Str. 210, 1930). 


No 
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Również odrzucimy mniemanie, 
co do samego pojawienia w ulu tru- 
 tówek, że w ulu niermającym mło- 
dego czerwiu do założenia matieczni- 
ków ratunkowych, po.10 lub 14 dniach 
pszczoły wybierają z pomiędzy sie- 
bie kilka pszczół, które karmią osob- 
nym pokarmem, jak matkę. IPszczo- 
ły te są w stanie znosić jajeczka, ale 
tylko trutowe. W ulu osieroconym 


może być więcej trutówek, niż jedna, 
p czem wiem z wlasnego doświadcze- 
nia, albowiem przed paru łaty złapa- 
łem na gorącym uczynku aż 15 tru- 
tówek, składających jajeczka. (Ka- 
rol Batsch. Lwów. B. T.. Str. 58. 
1930). A więc precz z przesądami. 


'Michat Sienicki 
Białozórka, na Wołyniu. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


MY WIEMY! 

Krytykę dzieła Czyńki przepro- 
wadziła redakcia „Bartnika IPostę- 
powego*. Wypowiedziało się trzech 
pszczelarzy: p. Kołodzieliczykk, p. 
Lkb. i p. Rzepecki. 

, Na p. Rzepeckim zamyka redak- 
cia dyskusję, ma wprawdzie wiele 
jeszcze nadesłanych takich samych 
artykułów, że jednak bardzo wielu 
poważnych pszczelarzy życzy sobie 
przerwania dyskusji, przeprasza za 
to autorów nadesłanych prac, a w 
szczególności przeprasza pana Koło- 
dziejczyka i prosi o przebaczenie, 
że jeszcze jednego jego artykułu już 
wydrukować nie może. 

; W całej tej dyskusji jest to jeden 
jedyny obiaw dodatni, bo tylko bar- 
dzo niepoważni pszczelarze mogli 
podobną dyskusję tolerować. 

Umieszczony artykuł p. Kołodziej 
czyka w „Bartniku IPostępowym' 
wprawił mnie w zdumienie, wpra- 


= wiłby każdego, kto miałby sposob- 


ność przeczytania bezpośrednio u- 
mieszczonego na innem miejscu o- 
głoszenia tegoż pana Kołodziejczy- 
ka. (Patrz Nr. 2 B. P. iO. z 1933 r. 
str. 3-cia okładki). 

' W krytyce ula Czyńki także o nic 
innego mu nie chodzi jak tylko o 
„Kompanjonów - wspólników*. — 
Artykuł poświęcony jest jego syste- 
mowi, który jest tak znakomity, że 


zbytecznem było wydanie dzieła p. 
Czyńki. 

(O p. Lkb. wypowiedziałem się w 
poprzednim artykule, pozostaje więc 
jeszcze artykuł p. Rzepeckiego. 

|, Umieszczeniem artykułu p. Rze- 
peckiego nie byłem zdumiony, tylko 
zdziwiony. Zdziwienie moje jednak 
minęło, gdy przeczytałem dokończe- 
nie rozpoczętego artykułu. 

Zrozumiałem, że nie chodzi tu ty- 

le o krytykę ula Czyńki, ile o ula 
bliźniaka jego pomysłu, krytyka ula 
Czyńki jest więc więcej wstępem do 
artykułu o tym ulu. 
, (Pisał już p. Rzepecki o tym ulu 
obszernie w „P. P.“, nie znalazł jed- 
nak najmniejszego odruchu ani za- 
interesowania i przeniósł się do „B. 
Pis 

Pisząc o ulu Czyńki, z tego wła- 
śnie powodu przesłania mu myśl ul 
„Bliźniak, stąd całość wypada po- 
wierzchownie. 

Artykuł swój rozpoczyna p. Rze- 
pecki słowami: „Autor tego wyda- 
mia ośmiela się swą „nauką“ prze- 
kreślić całą dotychczasową wiedzę 
światowego pszczelnictwa, a tem- 
samem niweczy dorobek i sławę na- 
szych Ojców pszczelnictwa. Dzier- 
żona, Ciesielskiego i innych". 

, (Część I-sza dzieła Czyńki zatytu- 
łowana została: „Teoria pszczelni- 
cza na podstawie nauki iks. dr. Dier- 
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żona, to samo już najlepiej świad- 
czy, że Czyńka nie tylko nie prze- 
kreśla i nie niweczy sławy i dorob- 
ku Dzierżona, ale owszem z tego do- 
robku (korzysta, na nim się opiera, 
a że idzie dalej i błędy poprawia, to 
z tego zarzutu robić mu nie można. 
« Zwłaszcza, że w dalszych wywo- 
dach krytycznych znajduję zdanie: 
„Ks. Jan Dzierżon prowadził rozle- 
gle pszczelniictwo, dzisiaj, ani ul, ani 
jego system w pszczelnictwie ipostę- 
powem przyjętym być nie może“. 

Więc kto tw komu sławę: dorobek 
odbiera? 

Przechodząc do główniejszych u- 
wag Pana Rzepeckiego zacznę od 
krytyki twierdzenia Czyńk.,, że: 
„pszczel sam dla siebie bezustannie 
działa“. Twierdzeniu temu zaprzecza 
p. Rzepecki motywując to mastępu- 
jąco: „A chociaż pszczoły są bardzo 
pracowite stworzenia, to jednak bez- 
ustannie nie działają: a) gdy szyku- 
ją się do rójki ostatnie dnie poświę- 
cają wypoczynkowi przed pewną 
drogą; b) mając w końcu lata zimo- 
we zapasy zabezpieczone, nie latają 
więcej w pole, a tylko wygrzewają 
się na ganeczku; c) matka też w naj- 
silniejsze miesiące czerwienia robi 
tygodniowe przerwy dla wypoczyn.- 
ku. 

Kio patrzyłby oczyma p. Rzepe- 
ckiego, ten rzeczywiście może dojść 
do takich samych wniosków. matur 
ralnie w ulu „bliźniaku* i iemu po- 
dobnych, kto jednok przeczyta dzie- 
ło Czyńki zrozumie, że pszczoły nie 
dla wypoczynku obsiadają ganeczek 
i nie dla wygrzewania się na słonku, 
ale tylko z tego powodu, że albo w 
polu niema żadnego pożytku, albo 
ró! jest tak w siłę rozwinięty, że po- 
mieścić się w ulu nie może więc nie 
dla wygrzewamia, ale dla ochłodze- 
na wa i siebie wnętrze ula opuszcza- 
ic, albo wszystkie wolne komórki w 
ulu w plastrach są zalane już mio- 
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dem i działalność pszczół jest już 

tam skończona. 
Z tych samych więc powodów 


przygotowują się do rójiki z tych 
samych powodów matka zaprzestaje 
czerwienia. W ulu Czyńki podob- 
nych objawów miema. 

Inną uwage krytykuje p. Rzepe- 
Cki, jeden jedyny wyłot i to w dole 
ula. Pisze więc: „Jedyny wylot w 
dole ula zmuszą pszczoły lotne w 
czasie pożytku do masowego prze- 
ciskania się przez gniazdo, dalej zaś 
pisze, znanem jest, że lotne pszczo- 
ły, jak wojsko w marszu wybierają 
najkrótszą drogę, byleby prędzej 
dopięły celu. 

Otóż właśnie, że to nie jest zna” 
mem. znanem jest, że nigdy tego nie 
czynią, gdyby tak było, te w każdej 
nadstawice ula amerykańskiego by- 
loby odpowiednie oczko, ale go nie- 
tma, bo byłoby bezcelowe, zanim to 
umotywuję przejdę do jeszcze jednej 
uwagi p. Rzepeckiego, która z po- 
przednią ma łączność. 

Czyńka wskazuje, że miód w ulu 
mie potrzebuje specialnej dojrzałości, 
że należy nie dopuszczać do zasikle- 
piania, bo odsklepianie jest później 
żmudną i mozolną pracą. 

Na to odpowiada p. Rzepecki ta- 
ką uwagą: „Takie zasady „racional- 
nego pszczelnictwa' już przeszły do 
historji”, choćby ilość miodu była 
podiwójma. W 3—4 dni po zbiorze, ne- 
ktar przy suchej pogodzie jeszcze 
nie jest miodem, a przy wilgotnej to 
i dziesięć dni zamało, aby go pszczo- 
ły na miód przerobiły. Właśnie tacy 
łalkomi pszczelarze na rynku zagra- 
micznym cenę miodu polskiego do 
minimum obniżyli“. 

Słuszna ta zresztą uwaga, odno- 
sié się może tylko do ula „bliźn:a- 
ka” czy innych podobnej konstruk- 
cii, nie odnosi się jednak do wula 
Czyńk:, bo w tym ulu nigdy niedoj- 
tzałego miodu odebrać nie można. 
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Dałby to Bóg. żeby ten niedojrza- 
ły miód, jak pisze p. Rzepecki, prze- 
szedł do historii, niestety, tak jed- 
nak mie jest i właśnie w tym roku 
tak jak zresztą i w innych poprzed- 
mich, Inspektor pszczelarski M. T. P. 
właśnie stwierdził, że na całem Po- 
dolu jest miód tak rzadki. ot — jak 
woda słodzona. 

Miód jednak na Podolu tak w tym 
jak i każdym innym roku, jest za- 
wsze najlepszy, pracowałem nie rok: 
nie dwa, ale przez 5 lat na Podolu, i 
stwierdzam, że w każdym roku wy- 
trzepany z plastrów miód. zaraz do 
koleji odesłany, zanim doszedł do 
Leżajska już był skrystalkzowany: 
przecedzić przez sito jużby go się 
miedało, a w krótkim czasie tak 
stwardniał, że dużej siły fzycznej 

trzeba zużyć, by jeden kilogram 'ta- 
kiego miodu do innego naczynia 
przełożyć. 

Pracowałem wyłącznie w ulach 
Czyńki, w tym ulu miodu niedojrza- 
łego, jak już wspomniałem, nigdy 
być mie może, odbiera go się z nad- 
stawki, a tam miodw z pola chociaż- 
by nie jedno, ale i kilka oczek p. Rze- 
pecki wywiercił, pszczoły nie złożą, 
składają miód do pierwszych napot- 
kanych komórek; tuż przy wylocie, 
stąd już inne pszczoły przenoszą go 
wyżej, a dopiero zupełnie dojrzały 
miód znoszą do madstawki. I tu w 
jednym do dwóch idni uslklepia się 
cały tak, że wygląda jak 
kartka białego papieru, odskle- 
pianie takiego miodu byłoby rze- 
czywiście bardzo mozolnem i niee- 
konomicznem, bo na zasklepenie tra- 
«łyby pszczoły niepotrzebnie czas 
i pracę. 

Wispomne o jeszcze jednej, waż- 
miejszej uwadze p. Rzepeckiego ty- 
czącej się zgnilca. Cytując zdanie Z 
dzieła Czyńki ze str. 196, znane nau- 
ce dotychczasowej różnorodne cho- 
roby pszczół są raczej obsurdem, 


“bo... nie wyłączając zgnilca, ale i 
temu nie podlegały żywe pszczoły, 
lecz czerw”. 

To zdanie p. Rzepecki komentuje 
następująco: „Tak traktując „„pszcze- 
le“ autor zupełnie nie chce przyznać 
śmiertelności pszczół z powodu cho~ 
rób, uzasadniając, że nawet zgn'lec 
jest absurdem, gdyż temu mie podle- 
gały wcale żywe pszczoły”. 

A dłaczegóż to p. Rzepecki po 
słówku bo, wykropkował i wyra- 
dyrikował dalsze słowa (Czyńki, a 
mianowicie: „bo złe wywoływane 
tam było różnem: bezmyślnemi i spe- 
kucyjnemi manipulacjami pszczela- 
rzy”. Czy te słowa nie zmieniają 
sensu całego zdania P. - 

Czyńka całkiem zgnilca nie baga- 
telizuje, ani do absurdów nie zalicza: 
najwyraźniej w ustępie o chorobach 
pszczół pisze: „Najstraszniejszą jed- 
nak z chorób, to zgnilec, na który już 
bardzo wiele pasiek wyginęło i za: 
wsze ginie dotychczas, bo ratunku 
przeciw temu prawie mniema. Panu 
Rzepeckiemu było jednak dogodniej 
tych parę słów opuścić, a wyżej za- 
cytowane zdanie przeoczyć. 

Pan Rzepecki porównuje Ś. p. 
Czyfńkę do człowieka ślepo urodzo- 
nego, który po kilku latach ujrzał na- 
raz Światło dzienneizobaczył przed- 
mioty, które ludzie dawno już wi- 
dzieli. to porównanie nie grzeszy de- 
Ekatnością, to też na powtórną u- 
wagę p. Rzejpeckiego, że: „Napewno 
autor nie zwrócił wwagi, na to, że 
pszczoły mając zabezpieczony zapas 
miodu, 'w pole mie lecą, a wygrzewa- 
ją się na słonku” najpierw wykażę, 
że napewno zwrócił, bo naiwyraź- 
niej na stronie 57 pisze: „W takich 
ulikach pszczele umieszczone. rade 
czy nie, musiały z rozwojem ich siły 
stosować się do danego im obszaru, 
a jeżel: roiły się, lub wylegały na 
wierzch ulika i tw siedziały bezczyn- 
nie, choć w polu najobfiszy trwał po- 
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żytek, to nie bardzo smuciło pszcze- 
larza, tem mniej, iż najczęściej są- 
dzono, że tak zwasze u pszczół być 
musi '*. 

A więc zwrócił Ś. p. Czyńka na to 
uwagę, tylko Pan Rzepecki mie jest 
łaskaw zwrócić na ten ustęp uwagę, 
i nie smuci się, ale mnie to smuci, bo 
mie to jest wadą (dzieła Czyńlki, że 
według zdania i obliczeń wszystkch 
trzech krytyków wynalazek ten da- 
tuje się z przed 50 lat, ale to, że o- 
ełoszony w r. ubiegłym, ogłoszony 
został 50 lat zawcześnie, bo tyle 
chyba czasu upłynie zanim p. Rzepe- 
cki przewidzi i zrozumie. że to Wwy- 
grzewanie się pszczół na ganeczku 
jego ula mie jest wymikiem ich lemi- 
stwa, ale wynikiem złej konstrukcji 
jego ula „bliźniaka. 

Tu powinienem już skończyć, nie- 
stety w ostatniej chwili nie jak ‚Deus 
ex machina“, ale jak Filip z konopi 
wyskoczył jeszcze jeden krytyk na 
dobitke z Ameryki, innym odmówił 
Pan Weber prawa głosu, dla niego 
robi ustępstwo, więc już i jemu od- 
powiem. 

Dzieła Czyńki wogóle nie czytał, 
to mu jednak nie przeszkadza zabie- 
rania w tej sprawie głosu, krytykę 
swoją zaczyna od chińskiego bażan- 
ta, a kończy na psim podręczniku. 
Zrozumiał, że chcąc jak powiada. 
psa uczyć, musi się wiedzieć więcej 
od niego. Kupił więc sobie podręcz- 
nik sam nosi się z myślą wydania 
swego podręcznika dla pszczelarzy 
ze szczególnem uwzględnieniem — 
starokrajowców. Zanim to jednak 
nastąpi mnie łaskawie pozwala „;ba- 
wić się w ule bliźniaki rodzaj nijaki“, 
pszczelarzom zaś rw Polsce obiecu;e 
podać sposób manipulacji całemi 
nadstawkami. 

Mnie zarzuca, że nie jestem ani 
bionomistą ani entymologiem, ani do- 
ktorem, a we wszystkich sprawach 
głos zabieram. to poznaje po kilku 


moich artykułach, ja zaś poznaję, że 
on napewno musi być i bionomistą i 
entymologiem ii doktorem. mam więc 
nadzieję, że wydany przez niego 
podręcznik odniesie należyty suk- 
ces. 

Są pewne dolegliwosci, gdzie wy- 
starcza dawka — oleum ricinum — 
są jednak takie, przy których dopie- 
ro miarka prochu rozpuszczoną w 
kieliszku wódki wywoluje odpowied- 
ni skutek, taką żołnierską receptę 
należy zastosować w celu uzdro- 
wienia pszczelnictwa. 

Pan H. stale się jednak spóźnia, 
my już jego wykładu o manipulowa- 
niu całemi nadstawkami zupełnie nie 
potrzebujemy: dawnośmy już to 
prześli į dawno już z tegośmy wyro- 
Śli, my teraz nie ramkami, i nie całe- 
mi madstawikkami, ale całemi pasie- 
kami manipulujemy. 

U nas jest całkiem inny kurs. 


W chwili, gdy tam p. H. w Amery- 
ce zakłada w swej pasiece szóstą 
nadstawikę, gdy języczek na wadze 
wskazuje paręset funtów, my tu u 
siebie zakładamy szóstą pasiekę. 

My gwiżdżemy na entymologów i 
biologów, o chorobach nierównie le- 
psze mamy pojęcie aniżeli Ameryka, 
my wiemy co to zgnilec my wiemy 
co „Nosema Apis“ i właśnie dlatego, 
że wiemy, zakładamy nową pasiekę. 

Adres tej pasieki: „Pasieka. IPocz- 
ta Jaremcze koło Leśniczówki“. Miej- 
scowy Leśniczy drogę ma miejscu 
wskaże. 

My doskonale wiemy, że pszczół 
miodem zarażonych już podkarmiać 
nie należy, niech tylko IPan H. prze- 
czyta sobie w tym samym Nr. 8 
„Bartnika Postepowego“, gdzie i je- 
go artykuł jest umieszczony, niech 
przeczyta artykuł pod tyt. „Dalszy 
rozwój zarazy — Nosema Apis — 
czyli zarodnikowca pszczelego, a 
przekona się, że my to wiemy i wła- 
Śnie dlatego, że wiemy, jedziemy do 
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Czepielowa, gdzie po piątej spadłej 
na „Noseme Apis“ pasiece, złożo- 
nej ze stu kilkunastu pni pozostało 
jeszcze wiele miodu, w plastrach, 
wiele skażonego cukru i wiele czy- 
stego cukru, tą sytą razem z perso- 
nelem praktykanckim podkarmiło się 
mową pasiekę złożoną z 20 pni i re- 
zultat dał madspodziewane wyniki. 


Już w kilka tygodni z pni cudnie 
rozwiniętych, które mas napawały 
radością, że dadza tyle miodu że ce- 
na gotowa spaść w jesieni do 60 gro- 
Szy za klgr., te właśnie pnie w sto- 
sunkowo bardzo krótkim czasie po 
zbadaniu pszczół wykazały ogrom- 
mie rozwinięte zarodki zarodnikowca 
pszczelego „Nosema Apis“. Więc wi- 
dzi Pan, że my to wiemy. 

Nam już nie będzie potrzeba ani 
Pańskiego wykładu o manipulacjach 
całemi nadstawkami. ani nawet mi- 
kroskopu, bo co Pan tam w Ameryce 
będzie pod szikiełkiem obserwował, 
my to już u siebie gołem okiem zo- 
baczymy. 


Tak się u mas nauke docenia, a 
czynniki miarodajne zresztą bardzo 
skutecznie temu dopomagają. 


My doskonale rozumiemy potrze- 
bę Organizacji więc nasz instruktor 
mie poto jeździ na Podole, by pszcze- 
larzy pouczać co i iak robić. by za- 
miast wody słodzonej odbierali z ula 
miód dojrzały, ale nasz instruktor 
zwiedza pasieki, wpisuje zapotrzebo- 
wanie cukru każdego z pszczełarzy, 
zsiłmowane cyfry mnoży raz przez 
45gr., drugi raz przez 55, lub 65 i z 
tego otrzymuje materjał na Walne 
zgromadzenie Rady Ogólnej Towa- 
rzystwa, gdzie może się wykazać, że 
ten Związek jest materialnie najsil- 
niejszy i dlatego z żadnym innym 
Związkiem ani z jakąś Naczelną za- 
dłużoną organizacją łączyć się nie 
może i nie będzie. 

My to wszystko wiemy i dlatego 


w roku przyszłym zakładamy siód- 
mą pasiekę. Leon Błoński. 


SADŹMY LIPY! 


Jakie korzyści odnoszą pszczelarz 
i pszczoły z lipy, ewentualnie kwia- 
tu lipowego, to wszystkim pszcze- 
łarzom wiadomo, gdzie te drzewa 
rosną i kwitną. Lecz, niestety, coraz 
mniej tych drzew lipowych się wi- 
dzi. Co roku pada ich wiele pod to- 
porem, wiele starość zwala z pnia 
podczas wichur į burz. Ale majwię- 
cej człowiek ich niszczy, zmuszony 
różnemi koniecznościami. Jeżeli ni- 
szczy stare, to na tem miejscu sa- 
dzi niekiedy nowe. Lecz ze smut- 
kiem trzeba stwierdzić, że się o 
tem mie myśli, a szczególnie pszcze- 
larze. - 

Dlaczego tak jest, trzebaby bar- 
dzo wiele mówić i pisać. Młodzi 
pszczelarze mie myślą o przyszłości, 
lecz o tem, aby najwięcej miodu o- 
debrać z pnia (niewiszysicy tacy). 
Wiele jest narzekania, że zła okoli- 
ca i t. p. rzeczy. Ale o tem nikt nie 
myśli aby te okolice zadrzewić li- 
pami, czy akacjami i innemi drze- 
wami miododajnemi. Co nasi ojcowie 
stworzyli dla mas, to ginie powoli. 

Zawsze się znajdzie miejsce na 
posadzenie kilku choćby jednej li- 
py, tylko trzeba chcieć. Zimą ma- 
leży obmyśleć plam działania, aby 
na wiosnę przystąpić ido planowej 
pracy. Często można spotkać mto- 
de drzewka lipy w lesie, trzeba je 
wykopać i posadzić ma miejscu prze 
zmaczenia. Zmówić się w kilku i 
posłać zamówienie do zakładu ogro- 
dniczego. Będzie to miewiele ko- 
sztować. W każdej wiosce powin- 
ma być mała szikółka drzewek mio- 
dodajnych. Pracy przy tem mie- 
wiele, a korzyść wielka, gdy mamy 
stąd co wiosnę 'materjał do sadze- 
nia. Trzeba się do tej pracy szcze- 
rze zabrać. 


216 


PSZCZELŁLARZ POLSKI 


Nr 9 


Lecz nie na tem koniec naszej pra- 
cy. Trzeba robić propagandę w po- 
śród znajomych, rolników, aby sa- 
dzono te drzewa przy drogach, pla- 
cach i t. p., gdzie się tylko da, i jest 
możliwem, że tamto. drzewo będzie 
rosło. Nie zaraz odniesiemy korzyści, 
lecz na stare lata doczekamy się owo- 
ców naszej pracy. Choćbyśmy się nie 
doczekali, to potomkowie się docze- 
kają i będą o nas z wdzięcznością 
wspominać. Nasze kochane pszczółki 
odwidzięczą się nam bardzo dobrym i 
leczniczym miodem i bogatym zbio- 
rem. Pszczelatz po znojnej pracy bę- 
dzie miał miły wypoczynek pod lipą, 
słuchając tej pięknej muzyki pszcze- 
lej w lipcowe, południe. Idźmy za 
przykładem: naszego wielkiego boha- 
tera i zwycięzcy spod Wiednia. kró- 


la Jana I Sobieskiego, który sam sa- 
dził te piękne lipy. Są one do dziś 
dnia żywą pamiątką po nim. Prze- 
trwały one wieki. I my, pszczelarze, 
w 250 rocznicę, jaką w tym roku ob- 
chodzimy, najlepiej uczcimy tem, sa- 
dząc lipy na pamiątkę tego Wielkie- 
go Króla - bohatera. Jest to najlep- 
sza sposobność do tej pracy i trzeba 
ją wykorzystać. Jeżeli tak wielki 
król, sam własnoręcznie sadził lipy, 
i nie wstydził się tej pracy, to dla nas 
niech będzie ta praca czynem chwa- 
lebnym i godnym naśladowania. 
Niech tylko co roku posadzimy kilka 
lip, wogóle drzew miododajnych, to 
możemy ‘spokojnie patrzeć iw przy- 
szłość i los naszych pasiek. 


Jan Rząca. 


NOWE KSIĄŻKI 


BAL A. inż. Gospodarka mleczna. 


Tom 3-ci, Serowarstwo, z 45 ryc. w 
tekście. Str. 96. Wydawn. Tow. 'O- 
światy Rolniczej — Ksiągatnia Rol- 
micza w Warszawie. 


Na treść książk: 
wyrobu serów, ujęty w 3 rozdziały. 
Rozdział I obejmuje ogólne zasady 
wyrobu serów: podział na gatunki, 
przygotowanie podpuszczki, otrzy- 
manie masy serowej, obróbka masy 
(krajanie, suszenie, formowanie, pra- 
sowanie), solenie, dojrzewanie serów, 
wydatek serów, wady i szkodniki o- 
raz urządzenie serowni. Rozdział II 
poświecony jest szczegółowemu 0- 
pisowi wyrobu poszczególnych ga- 
tunków serów: a) podpuszczkowych 
miękkich (dojrzewających i niedoj- 
rzewających), twardych (typu emen- 
talskiego, holenderskiego, angiel- 
skiego i t. d.), serów topionych. ow- 
czych, oraz b, serów twarogowych 


składa się opis 


(zwykłych i przyprawianych). Roz- 
działu MI omawia badanie serów, ich 
sprzedaż : użytkowanie. W zakoń- 
czeniu krótką wzmianka o wyrobie 
kazeiny. Omawiana książka, zamyka 
jąca całość pracy autora. noszącej 
zbiorowy tytuł: „Gospodarka mlecz- 
na“, wypełnią pewnego rodzaju lu- 
kę w naszym piśmiennictwie, gdyż 
oprócz obszernego (i dość drogiego) 
podręczniku P. Licznerskiego, prze- 
zmaczonego dla serowarów, brak by- 
ło książki uimującej omawiany temat 
dosyć szczegółowo, ale z uwzględ- 
mieniem potrzeb producentów mle- 
ka. Książka kosztuje zł. 2.40, zaopa- 
trzona jest w liczne ilustracie i cał- 
kowicie zasługuje na to, aby zala- 
zła się w rękach kierowników go- 
spodarstw, które produkują mleko w 
warunkach, dogodnych dla jego 
przerobu. 

NEHRING E. Ogórki, pomidory i 
warzywa pokrewne, wyd. II, przero- 
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bione i uzupełnione, Warszawa, 
1934. str. 96. (Encyklop. Gosp. Wiej- 
skiego Nr. 83—84). Wydawn. Tow. 
Oświaty Rolniczej — Księgarnia 
Rolnicza. Cena zł. 2.80. s 

Treścią książki—uprawa warzyw 
owocowych, z wyj. poziomki, tru- 
skawiki, a zatem: ogórków, pomido- 
rów, arbuzów, dyń, melonów (oraz 
rzadziej uprawianych, jak: zakośnik, 
karczochy: jaiko krzewiste). 

Przy opisie poszczególnych, wy- 
że} wymienionych warzyw autor u 
względnia: opis botaniczny, historię 
uprawy, gatunki i odmiany, uprawę 
(w gruncie i w inspekcie), t. į} wy- 
bór miejsca ii gleby, zmianowanie, 1- 
prawę i nawożenie, siew i sadzenie, 
pelęgnowanie, oraz zbtór i przecho- 
wywanie, nadto produkcję nasion. 
Omawiana książka jest trzecią z sze- 
ciu prac tego autora, które razem 
wzięte składają się na całość „wa- 
tzywnictwa szczegółowego“, będą- 
cego w polskiej literaturze warzyw- 
niczej najbardziej obszernym pod- 
ręcznikiem z tego zakresu, przezna- 


czonym dla użytku ogrodników ï 
wogóle tych, którzy uprawiają wa- 
rzywa dla celów handlowych (po- 
szczególne tomiki „warzywni:ctwa 
moszą tytuły następujące: I — Cebu- 
la i warzywa pokrewne, II — kapu- 
sta, kalafiory i inne warzywa ka- 
pustne, HI — ogórki, pomidory : wa- 
rzywa pokr., IV — warzywa liŚcio- 
we i przyprawy kuchenne (sałaty, 
szpinaki, pieczarki i t. p.), V — szpa- 
ragi i warzywa korzeniowe, VI — 
truskawiki i poziomki. (Całość tego: 
wydawnictwa, obejmującego około 
1000 str. i 89 ilustracył — zł. 15.50. 

Fakt że poprzednie wydanie, dru- 
kowane w dość dużeł nawet liczbie 
egzemplarzy, rozeszło się w stosum- 
kowo krótkim czasie, najlepiei 
Świadczy o tem, że ksiażka odpo- 
wiadą wymaganiom i potrzebom 
czytelników, dla których jest prze- 
znaczona, niewątpliwie więc i wy- 
danie ll-gie, wwzględniające nowe 
doświadczenia ii poglądy w zakresie 
uprawy, opis nowych odmian i t. d.. 
spełni swoje zadanie. 


Z OBCYCH CZASOPISM 


PSZCZOŁA I MIÓD W PRZYSŁOWIACH 
SŁOWACKIEWO LUDU. 

Rodowód pszczoły. — Pszczoły stawia 
lud Słowacki za wzór nieustannej pilności, 
tak, jak mrówki. Dlatego to człowieka pra- 
cowitego porównuje z pszczołą mówiąc 
„Pilny jak pszczółka”. A ponieważ rezul- 
tat pilnej pracy pszczół: miód i wosk, czło- 
wiek używa dla swej korzyści, to w tem 
większem na pszczoły poszanowaniu, uwa- 
żając za wielki grzech czemkolwiek psczo- 
le ubliżyć. Lud w przysłowia w porówna- 
niu z dziką osą: „(Pszczoła wyszła z Chry- 
stusowego czoła, osa — djabłu z nosa“. — 
W jakiem poważanit są pszczoły u ludu 
już twierdzi to, że nie mówi się o jpszczo- 
łach, iż zdychają, lecż że umierają. 


Obnoże. — Co pszczółki zbiorą z kwia- 
tów, na nóżki nalepią i do uli w plastry u- 
kładają, nazywa się obnoże. Przysłowie © 
tem mówi, gdy człowiek pijany wlecze się 
do domu z ciężką głową, a ieszcze cięż- 
szemi nogami, że: „Przyszedł do domu z 
obnożem*. Albo gdy synowa przynosi do 
domu posag w tuchomościach, to mówi się 
o niej, że jest „Niewiastka z obnożem”*. 

Żądło. — Pszczoła jest o swój tak pra- 
cowicie nazbierany majątek bojaźliwa, dla- 
tego też tak go pieczołowicie strzeże i bro- 
ni, o czem przysłowie powiada: „I pszczół- 
ka się broni*. Na swą obronę ma żądło, 
którem się broni zadając nieprzyiaciołom: 
ból, a nawet śmierć. O złośliwej, a ijęzycz= 
nej kobiecie się mówi: „Ma ięzyk iak żąd- 


278 


PSZCZELARZ POLSKI 


Nr 9 


Latanie pszczół. — Pszczoła lecąc wy- 
daje ruchami skrzydełek brzęczący dźwięk, 
więc mówi się „Pszczoła bzyczy* od tego 
jest przysłowie, że „Bzyczy jak pszczoła”. 
— Pszczoła nieustannie krząta się przy swej 
pracy, a ta ich właściwość w porównaniu 
do ludzi jest w przysłowiu: „Krząta się — 
kręci się jak pszczoła”. Na wiosnę, gdy o- 
ciepleje, mówi o tem przysłowie: „Ludzie 
radują się latu, a pszczółka kwiatu“. Albo: 
„Pszczoły cieszą się kwiatu, gospodarze la- 
tu“. Potem w lipcu: „Żniwiarze w pole, 
pszczoły z pola“. O spadzi przysłowie mó- 
wi: „Około Jakóba (25.VII1) często padź 
pada po lipowym kwiecie, pszczółka jest już 
„hlada“ (tłusta). 

UI. — W ulu są plastry, otóż przysłowie 
o wielu leżących Ściśle obok siebie mówi: 
„Leżą, jak plastry w wu“, a o ludziach 
tłummie śpieszących mówi:  „Biegną iak 
pszczoły do ula“. (Polskie przysłowie zaś 
mówi: „Jak w ulu, lub: „Ciepło jak w ulu“ 
(przyp. tłum.). 

Trutnie, jak wiemy, poza zapłodn:aniem 
nic w ulu nie robią, gdy zaś minie w polu 
pożytek, pszczoły ich z uli pędzą lub wprost 
uśmiercają. (Przysłowie o tem względem 
trutni ludzkich mówi: „Tirutnie puszcza“. 
„Trutnie karmi“, „Trutnie chowa“ (co mic 
mie robią). O pszczołach jest jeszcze przy” 
słowie „Pszczoły i owce, po zmarłym go- 
spodarzu idą na manowce”. Dlatego, że gdy 
umrze gospodarz, musi nowy gospodarz za- 
stukać do uli i powiedzieć: „Umarł wam go- 
spodarz, a teraz gospodarzem jestem ja!“, 
a pszczołom nic się złego nie stanie. 

Czary i wierzenia o ulach. — Gdy kupu- 
jesz pszczoły na chów, to trzeba wziąć z 
pod kupionego ula gliny, i położyć ma to 
miejsce, gdzie masz ul postawić, wtedy ci 
pszczoły mie uciekną. Zaś chcesz by pszczo- 
ły miały dużo miodu, to na szczodry wie- 
czór (sylwestrowy) ułam połowę kołacza 
najpierw upieczonego, a z tei połowy dai 
na każdy ulpokawałeczku, aby to tam było 
przez Święta, trzeba by to potem zjadły 
myszy lub ptaki, — pszczoły będą miały 
moc miodu, a roić się nie będą. 

Wylot. — O wylocie są wierzenia, Gdy 


omaże około wylotu niedźwiedzim sadłem 
będą iego pszczoły od drugich mocniejsze. 
Gdy na Wielkanoc natrze czosnkiemiwyloty, 
cudze pszczoły nie będą twych rabować, I 
wiele innych. O pannie na wydaniu się mó- 
wi: „Już jest ma wylocie“. 

iRojenie, — Jest najlepsze, gdy rój z mło- 
dą matką na czele wylatuje z ula w miesią- 
cu maju, jak o tem przysłowie prawi: „Rój 
który się w majw roji, za pełny wóz siana 
obstoi“. No, a w lipcu rój jest już całkiem 
opóźniony — ma nic, jak o tem przysłowie 
świadczy: „Michalskie źrebie, Jakubski rój, 
możemy Śmiało wyrzucić na gnój“ (są jed- 
nakże na zimę). 


Prognostyka w-g pszczół:—Gdy pszczo- 
ły chowają się do mli j z nich nie wycho- 
dzą, to jest odznaką bliskiego deszczu. 
„Chłodnych deszczów w czerwcu gospo- 
darz się boi, pszczelarz również przy nich 
bardzo źle obstoi*, „Jaki rok na pszczoły, 
taki i ma owce“. 

O miodzie. — Słowacja, bogata w góry, 
lasy i łąki kwieciste oddawna bogata jest 
i na pszczoły. I przysłowie mówi: „Po ika- 
szy, po miodzie, poznasz Słowaka wszę- 
dzie“. 

Przysłowia o miodzie.—,„ Gdzie są pszczo- 
ły, tam jest miód, gdzie się gnoi, tam jest 


smród“. — „Słodki jak miód“. — „Dziew- 
czyna dobra jak miód“. — „Czort i grze- 
chy miodem slodzi“. — „Z mojei ręki i 


miód słodki” (przy zapraszaniu do jadła). 
— „Zjadł to jakby z miodem było“. — 
„Gdzie jest sam miód, nie oblizuj się!“ — 
„Tak się ukłon, gdyby miodu ukroit*, Do 
miodu, jako przeciwieństwo — jak w przy” 
słowiach: „Najpierw jak miód, potem iak 
jad“. — „Do oczu jako miód, poza oczy ġa- 
ko jad, — W ustach miód, w sercu jad“. — 
„Więcej jadu, jak miodu“. — „Przeciw ja- 
du, niema miodu”, Lub też: „Od pszczoły 
miód od gada jad“. 

Prognostyka o miodzie. — „Gdy wypad- 
nie noworoczny dzień we Środę, nie będzie 
miodu“. 

Zwyczaje z używaniem miodu. — SZzczo- 
dry wieczór (sylwestrowy) mie może być 
bez miodu; kto nie ma swego to go kupuie. 
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Starodawny zwyczaj nakazuje, by w ten 
wieczór przed zaczęciem wieczerzy ojciec 
lub gospodarz robił wszystkim przy stole 
obecnym, na czole krzyż dwoma palcami w 
miodzie obmaczanemi, — składając życze- 
nia. Komu miód majpierw na czole wyschnie 
ten do roku umrze. — Gdzieindziej zaś mat- 
ka pociera miodem twarz córkom, by mło- 
dzieńcy doń się lepili jak muchy do miodu. 
Jest przysłowie o lubianych osobach: ,„Pe- 
wnie go matka dobrze miodem natarła!*. 
Na Zielone Święta idą dziewczęta pod 
wierzby się czesać, aby miały piękne į dłu- 
gie włosy, a potem Śpiewają prosząc wierz- 
by o męża: „Wierzbo, wierzbo, daj mi mę” 


ża, różowego gdyby róża, a białego, jako 
kwiat, a dobrego, jako miód|*. 

Miód na weselu, — Przy wstępowaniu 
młodej żony do domu swego męża podaje 
jej świekra (matka męża) miód, jako sym- 
bol słodkiego į dobrego współżycia z nowe- 
mi ludźmi, aby lekko do nich przywykła i 
ażeby z mężem się kochali, 

Na chrzcinach między innemi 
taką pieśń: 

„Bodaj Wam, kumie, pszczoły wyzdychały, 
żeście nam miodowych ciasteczek nie dali“. 
Przetłum. i streścił Pirogowicz Piotr 
Rokitnianka, poczta Klewań „Słowacki 
Pszczelarz* Nr. 2-3-4 1033 r. 


śpiewają 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pytanie. Chciałbym poprowadzić hodo- 
willę jedwabników, w tym oelu muszę naj- 
pierw założyć szkółkę mfjorwy białej ikrze- 
iwowej, jaka służyć ma mi jako żywopłot 
i jako pokarm dla gąsienicy jedwabnika. 
Czy dobry, jest iżywopłot motrwowy, w 
iaki sposób zakładać szkółkę  morwową. 
Czyby się opłacała ta hodowla jedwabni- 
ków? Teraz na wiosne wysialen masio- 
ma dzikidh grusz i jabłoni, gdy ziarnka po- 
wschodzity przesadziłem roślinki >(pikkowa- 
łem) co 10X10 dm., a która iuż wyrosły 
ma 50 am. wysokie, zasilam je stale gno- 
jówiką. Co mam dalej z niemi robić, kje- 
dy je mam mszlachetnić i w jaki sposób? 

Augustyn Wojciech 
Jaźwiny kiPilzna. 


Odpowiedź. Nasienie morwy wysiiewa się 
na wiosne w końcu kwietnia niezbyt gęsto 
po 'wizejjściu przerywa się tak żeby jedna 
roślina od drugiej w rządku mie była bli- 
żeli miż 3. Wyrwane rośliny. można prze- 
pilkować tak jak to było robione z dziczka- 
mi grusz i jabłoni. W. jesieni iwzeszłe mior- 
wy wykopuje się, dołuje pochyło i przed 
'większemi mrozami okrywa liśćmi czy łę- 
tami. Na wiosnę można morwy przesądzić 
na żyiwopiot lub ido szkółki. [W pierwszym 
wypadku sadziimy co 25 — 30 ctr. w dwa 
rzędy ma zmianę. Do szkółki sadzimy «o 
50—60 cfir. rząd do rzędu, w rzędzie co 
20 25 otr. Co do tego czy się opłaci hodo- 
wla jedwabników to jesteśmy zdania, że 
jeżeli ma się monwę sadzić jako drzewka 
w sadzie to lepiej opłacą się drzewa 0W0- 
cowe. Zywopłot dub drzewa morwowe ro- 
snące gdzieś przy drodze gdzie owocowych 


drzew mie imożna sadzić to od biedymoże się 
i opłaci taka hodowla, ma wielkie jednak 
rzeczy liczyć nie można. Morwa przycinańna 
dla karmienia gąsienic jedwabników bo za 
marudne jest obrywanie liści obcina się ca- 
łe pędy, marznie łatwo w zimie. Trzeba mie- 
jako zmianować.jedne drzewa obrywa się 
z liści w jednym roku inne w następnym. 

Dziczki grusz i jabłoni trzeba w liesieni 
wykopać i przesadzić do szkółki w odstę- 
pach jak wyżej podałem, dla morwy, uszila- 
chetnmić je najlepiej w przyszłym roku w 
końcu lipca przez oczkowanie w martwe 
oczko. Drzewka powinny siedzieć w tem 
aniejscu aż do utworzenia się koron, potem. 
wysadza się do sadu na: miejsce stałe. 

Pytanie. 1) Czy w czasach obecnych by- 
łoby opłacalne założenie pasieki; 2) Jakie 
istnieją szkoły pszczelarskie i ogrodnicze, 
warunki przyjęcia, czas trwania nauki, czy 
opłata jest obowiązująca, czy mie, taniej 
byłoby przejść kuns pszczelniczy im. Sta- 
szyca w Warszawie; 3) Jak można mależeć 
do Związku pszczelmiczego; 4) W jakim 
banku można zaciągnąć piżyczkę na założe- 
mie pasieki i sadu; 5) W jakiej miejscowo- 
ści wzgllędnie okolicy najlepiej by było za- 
łożyć pasiekę i sad? 

S. Kulkowski 
Kleszczele, pow. Belsk Podl. 

Odpowiedź. 1) W dobrej! miejscowości za- 
łożemie pasieki może się bardzo opłacić, 
można mieć duży procent od włożonego 
kapitału gdy dołożymy do tego swoją pracę 
i umiejęność hodowli psźcźół. 2) Szkół wy- 
łącznie pszczelniczych nie mamy w kraju, 
są tylko kursy paro lub kilikołtyjgodniotwe. 
Pszczelnictwo jest wykładane w szkołach 


280 FZORZZERZAECENIERASRZZ SFP RONE SAKST Nr. 9 


ogrodniczych miższych i średnich których 
mamy kilka w kraju. Niższe ogrodnicze: w 
Kośminie (poznańskie), Tarnowie (kuralkow- 
skie), w Wólce Kapitulskieji pod Lwowem. 
Średnie ogrodnicze: w Warszawie, Lublinie, 
Wilnie, B.ałej k/Bielska. Kurs trwa trzy la- 
ta, uczniowie miezamiożmi, (bardzo dobrze 
iczący s.ę, są zwalniami z opłaty. Kurs ko- 
tespomdencyjny byłoby najtaniej przejść, 
możma też przejść kurs i ogrodniczy kores- 
pondencyjny. 3) Do Związku pszczelnicze- 
go można zapisać się w najbliższej okolicy, 
jeżeli niema w pobliżu to można należeć do 
Wadszaiwiskiego Towarzystwa Pszczelarzy. 
Adres Złota 4, Warszawa 4). Bank Rolny 
za pośrednictwem Kas Komunalnych idzie- 
la trzylejin=ego kredytu na założenie sadu, 
ale trzelba mieć swoją posiadłość. 5) Dużo 
jest miejscowości odpowiednich do założe- 
mia pasieki! i sadu. Wybór zależeć będzie od: 
wielu warunków miejscowych i wymagań 
osobistych. Dla pasiek doskomałe są miej- 
scowośŚci na Wołyniu, w niektórych jpoiwia- 
tach woj. Lubelskiego, Białostockiego, Tar- 
nopolskiego, Stamisławowiskiejgo, Lwowskie- 
go. Pirzedewszystłkiea jednak należy nau- 
czyć się pszczelmictwa itak teoretycznie jak 
i praktycznie na to trzelba paru lat P. P. 
i O. Nr. 9 z zamieszczoną odpowiedzią 'wy- 
syłamy, zasadniczo odpowiadamy tylko na- 
szym prenumeratorom. Do końca roku ma- 
leżeć się będzie 2 zł. 50 ;gr. 

Pytanie. Proszę o podanie mazwy drzewa, 
którego gałązkę dołączam. Wygląd ma aka- 
Gli jest dużem drzewem i obecnie kwitnie 
i jest obsiadane przez pszczoły. 

M. Czerwiński 
Turew, pow. kościański 

Odpowiedź. Nadestaria gałązka do okre- 

Ślenia należy do rośliny motylkowatej ,IPa- 


pilionacae'* znanej pod nazwą polską „Szu- 
pin“ botaniczna nazwa „Sophora japonica 
ojczyzny jej są Japonia, Turkiestan, Chiny. 
Wyrasta w okazałe drzewa, w młodym wie- 
ku wymaga zabezpieczenia na zimę od mro- 
ZÓW. 
Maciejewski 

Pytanie: Co robią „skórki“ w  ulach? 

O ile są szkodnikami., to czem je tępić? 


Kędro. 
Odpowiedź. Skorki wchodzą do wne- 
trza ula, aby żywić się miodem, innej 


szkody ;pszczołom nie robią. Tylko moż- 
na je łapać i zabijać innego sposobu waf- 
ki nie znamy. 

Pytanie. Jeden pień pszczół wyroił mi 
się nie w obecności molej. Rój przeszedł 
do sadu sąsiada. Po powrocie do domu o 
godzinie M7-ej zauważyłem, że moje 
pszczoły wyroiły się. Zaczęłem poszuki- 
wać w swojej pasiece, zauważyłem, że 
siądły na gruszy nisko od ziemi u sąs:a- 
da. Nie wchodziłem do sadu sąsiada, bo 
nie żyjemy z sobą w zgodzie. Sąsiad za- 
uważył psziczoły dopiero następnego dnia, 
zaczął zbierać z synem. (Prosiłem sąsia- 
da o zwrot mych pszczół, odpowiedział, 
że nie odda, bo te są z jego pasieki. Te- 
goż dnia nie roiły się sasiadowi, tylko 
moie. W tym wypadku zamierzam wy- 
stąpić z powództwem do sądu grodzkie- 
go. Nie mam świadka. Czy mogę sam 
być świadkiem w swei sprawie? 

J. Szkolak. 

Odpowiedź. Wyjgranie tei sprawy jest 
b. wątpliwe, bo trudno jest dowieść są- 
siadowi, że to nie iego pszczoły. tylko 
Pana. Gdyby pszczoły były innej rasy 
łub matka była znakowana, o czem po- 
damy w przyszłym numerze P. P. i O. 


OD REDAKCJI 


Wydanię wrześniowego zeszytu Pszcze- 
larza Polskiego i Ogrodu uległo zwłoce 
z powodu wyjazdu Redaktora do Jugo- 
sławij na Zjazd Wszechsłowiański Pszcze- 
Imiczy, mastępne zeszyty będziemy się sta- 
rali, iak dotąd wydawać w pierwszym ty- 
godniu każdego miesiąca. 

Usilnie prosimy maszych wspóńpracow- 
ników wszystkich czytelników 0 nad- 
syłanie nam opisów tegorocznego miodo- 
brania z różnych okolic Polski, a także 
spostrzeżeń, jakie się nasunęły, «czy to 
podczas tegorocznego sezonu, czy też z 
dawniejszych lat. Bardzo też prosimy czy- 
telmików z okolic dotkniętych powodzią, 
o podawanie strat iak'e poniosły pasieki 
w tamtych stronach. Może kto posiada 


zdięcia fotograficzne zatopionych pasieki, 
to bardzo bylibyśmy wdzięczni za przy- 
słanie. ź 

Nadmieniamy jeszcze, że za każdą ko- 
respondencię będziemy wdzięczni bez 
względu na styl i poprawność pisania, 
Redakcja przygotuje to odpowiednio do 
druku. Zastrzegamy tylko jedno, aby nad- 
syłane do nas prace nie były posyłane 
jednocześnie, czy wcześniej do innego 
czasopisma. Za przykładem Redakcii Pa- 
sieki Pomorskiej prosimy na nadsyłanych 
pracach dawać napisy: „Niniejszy artykuł 
do innego czasopisma nie był wysłany”. 

Niektóre odpowiedzi tak w P. P. i Os 
jak i listownie uległy również opóźnieniu 
z powodu nieobecności Redaktora w kra- 
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ju. (Przygotowania i starania o ulgowe 
paszporty również dużo czasu pochłonę- 
ły) obecnie zaległości odrabiamy i prosi- 
my o dalsze nadsyłanie pytań, Redakcja 
zawsze jaknajchętniej radą służyć bę- 
dzie. W końcu przypominamy czytelni- 
kom o obowiązku płacenia prenumeraty. 
Nasze moratorium już ukończyło stę, pro- 
simy przeto usilnie o mieodkładanie wy- 
syłki należnych nam opłat. 

Wiele książek „Choroby pszczół* za- 
ginęło w drodze, w kilku wypadkach wy- 
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słaliśmy powtórnie. Dilla uniknięcia tego 
proponujemy wysłanie jako „przesyłka 


zabezpieczona", co przy nadawaniu dru- 
ków kosztuje 30 gr, a mamy pewność, że 
książka niezaginie w drodze. Prosimy 0 
dołączenie na zabezpieczenie przesyłanej 
książki 30 gr. niezależnie od 15 gr. na 
przesyłkę. A więc dla prenumeratorów 
P. P. i O. 1 zł książka, 15 przesyłka, 
30 gr. zabezpieczenie (polecenie) łącznie 
1 zł. 45 gr. 


Mropy Dszczerńnz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W. PSZCZELNICTWIE 
I OGRODNICTWIÓ. 


Jak zostać pszczelarzem ? 
Dokończenie. 


RASY PSZCZÓŁ 

Na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, a więc i województw półno- 
cno - wschodnich spotyka się kilka 
ras pszczół. Najczęściej spotykamy 
pszczołę t. zw. „zwyczajną kraiową** 
lub „szarą“, następnie „borówkę“, 
rzadziej spotykamy „włoską“ inne 
rasy spotykane są bardziej rzadko. 

Pierwsza czyli zwyczajna — jest 
to duża pszczoła o barwie brunatnej, 
jest ona pracowita i stosunkowo ła- 
dnego usposobienia, pszczoła ta jest 
dostatecznie dobrze wytrzymała na 
warunki klimatyczne. Borówka jest 
nieco mniejsza, barwę ma ciemniejszą 
iprążkowaną, pszczoła ta jest znacz- 
nie złośliwsza od pierwszej zato pra- 
cowitszą. Włoskie pszczoły są ładne 
z wyglądu o barwie złoto - żółtej, są 
one wytrzymalsze na upał, zato mniej 
odporne na chłody. 

Specjalnie zachwałaną jest rasa 
„kaukazka*. Są zdania, że pszczo- 
ła kaukazka może zbierać nektr (czy- 
li miód) z koniczyny czerwonej. Czy 
zbiera maprawidę jestto jeszcze mie- 


zupełnie sprawdzone. O ile okaza- 
łoby się prawdą, że kaukazka pszczo- 
ła zbiera nektar z czerwonej koni- 
czyny, to byłaby ona nieocenioną dla 
rolnika, gdyż rozwiązałaby kwestię 
dzisiaj utrudnioną zapylania koniczy- 
my czetwonej, która w swych kwia- 
tach zawiera dużo miodu. Dopóki 
jednak nie zostanie ostatecznie usta- 
lonym fakt co do powyższych zdol- 
ności pszczoły kaukazkiei, niczem 
ona nie różni się od naszej zwykłej 
szarej pszczoły. 

JAK Z PSZCZOŁAMI 
POSTĘPOWAC. 
Początkujący pszczelarz musi rozu 
mieć jak to mówią „mowę pszczół. 
Sam on nie będzie z niemi rozma- 
wiał, ale powinien poznać sposób za- 
chowania się pszczoły, która na każ- 
de drgnięcie w każdym wypadku, 
głodu, lub innego nieszczęścia, 
względnie zadowolenia inaczej się 


zachowuje. Pozatem pszczoły poro- 
zumiewają się zapomocą dźwięku 
głosowego. Te ich szmery, głosy i 


zachowanie się należy dobrze zaob- 
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serwować. Da to możność odpowie- 
dniego zastosowania się pszczelarza 
względem: pszczół. 

Pszczoła posiada broń, której u- 
żywa w walce z wrogiem. Bronią 
tą jest żądło. Podrażniona pszczoła 
przeważnie w obronie gniazda (swej 
rodziny) kłuje napastnika, napusz- 
czaljąc w rankę jadu, który sprawia 
mu dotkliwy ból i powoduje opuch- 
nięcie ciała wokoło ukłutego miej- 
SEA, 

Żądło jest jedyną bronią pszczoły, 
jeżeli chodzi o nieprzyjaciela innego 
rodzaju, t. i. człowieka lub zwierzę. 
Gdyby mie żądło, śmiało możnaby 
powiedzieć, że wskutek ludzkiej chci- 
wości pszczoły byłyby już od da- 
wna znikły z powierzchni ziemi. 
Ukłucie pszczoły jest bolesne, ale nie 
niebezpieczne z czasem nawet orga- 
nizm pszczelarza tak się przyzwy- 
czaja do iadu pszczelego, że nie od- 
czuwa całkowicie bólu użądlenia. 
Ukłucie pszczoły mogłoby stać się 
niebezpiecznem tylko w tym wypad- 
ku, gdyby ukłuła pszczoła w oko, al- 
bo ranka zakażona brudem. Aby nie 
dopuścić ukłucia w oko zatkładamy 
siatkę na głowę, zaś w razie niespo- 
dziewanej napaści należy oczy o0- 
słonić czemkolwiek, chociażby ręką. 
Maska — osłona może być zrobiona 
z czarnego tiulu, lub ostatecznie mo- 
że być drucianą. Najdotkliwiej czy- 
li najboleśniej odczuwamy użądle- 
nie w nos i w uszy. 

Nie w każdej porze roku i nie pod- 
czas każdej okoliczności pszczoły są 
jednakowo podrażnione i napastują 
jednakowo ostro. Wiosną i w czasie 
miodobrania pszczoły są łagodniej- 
sze i ukłucia ich są mniej dotkliwe. 

Nie w każdej porze dnia też pszczo- 
ły są jednakowo wojowniczo uspo- 
sobione, np. rano są złośliwsze niż 
po południu, łatwiej wpadają w gniew 
kiedy pogoda się psuje i ma się ma 
deszcz lub w porę suchą, t. zn. kie- 
dy tracą pożytek. iNajspokojniesze 


są kiedy w polu jest dużo użytku, a 
najzłośliwsze kiedy ma się na bu- 
rzę i w czas wietrzny. Łatwo wpa- 
dają w gniew pszczoły t. zw. „bez 
matki“ osierocone, lub też z matką 
nie zapłodnioną i wszystkie pnie ra- 
bowane przez rabusiów — pszczoły. 
Te ostatnie są złośliwe dopóki nie o- 
słabną w walce. Złośliwość zależy 
też od rasy pszczół np. nasze pszczo- 
ły złośliwsze są od włoskich, czy 
krainek, znaszych borówka złuśli- 
wszą jest od zwykłej szarej. 

Dym zasadniczo rozdrażnia 
pszczoły jeszcze więcej, po zadymie- 
niu pszczoły tną bez miłosierdzia, 
przyczepiając się nieraz do odzieży 
i podkurzacza. Jednak mądrze — 
rozważnie użyty dym pomaga 
pszczelarzowi i rozbraja pszczoły. 
Pamiętać trzeba, żeby zawsze był 
pod rękę dobry dym i żeby rzadko 
go używać. Po przystąpieniu do ula 
puszczamy do wylotu strumień dy- 
mu. Przeczekawszy chwilę otwie- 
ramy ul i odchylając pierwszą ram- 
kę możemy wpuścić strumień dymu, 
chociaż zwykle jest to już zbyteczne. 
Kiedy pszczoły poczują dym, prze- 
czuwaiąc grożące im niebezpieczeń- 
stwo rzucają się do komórek z mio- 
dem i nabierają w siebie pełno mio- 
du. Tak obładowane nie mogą ła- 
two zginać odwłoka przy żądleniu i 
dlatego mniej żądlą. Spokojne za- 
chowanie się pszczelarza umiarko- 
wane ruchy, nie potrząsanie ulem, 
czy ramkami nie podrażnia pszczo- 
ły i przyczynia się do tego, że nie 
rzucają się one do żądlenia. 

Przyczyną kłucia (żądlenia) przez 
pszczoły najczęściej jest nieumiejęt- 
ne obchodzenie się z niemi, pocho- 
dzące zwykle od nieznajomości ich 
życia. Złośliwość pszczół wiele osób 
odstrasza od pszczelarstwa. Jeżeli 
jednak będziemy obchodzili się wmie- 
jętnie z pszczołami, będziemy mogli 
nie — tylko niemi rządzić i kiero- 
wać tak, iak każdym żywym inwen- 
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tarzem, ale będziemy mogli zupełnie 
swobodnie przegarniać je rękami bez 
obawy użądlenia. Jednak jeżeli chce- 


my uniknąć bądź co bądź przykrego 
żądlenia musimy unikać tego co ich 
niepokoi i drażni. M. Białkowski. 


Najlepsze gruszki letnie 


Podczas miesięcy letnich w lipcu, 
sierpniu i wrześniu, chociaż gruszek 
mamy: sporo lecz dobrych mało. 
Przeważają gruszki małe o imięsi- 
wie jędrnem, mało smacznem. Prze- 
 ciwmie, poszukiwane są o /mięsiwie 
rozpły'wającem się tak zwane bery 
i wielkości przynajmniej średniej od 
100 — 200 gr. Za odmiany odpowia- 
dające powyżej wymaganym 'wa- 
runkom wważam: Bonkretę Sobie- 
_ skiego, Żyfardke, Faworytkę i Will- 
jamsa dojrzewające 'w kolejności po- 
danej. Celem zapoznania Sz. Czytel- 
ników z powyższemi odmianami po- 
daję ich opis. 

Bonkreta Sobieskiego dojrzewa w 
końcu lipca przed Faworytką, Zy- 
fardką. Pochodzenia polskiego. O- 
 woce są Średniej wielkości okrągła- 
= we, ściągnięte nieco ku ogonkowi, 

przy kielichu ścięte. Owoc z jednej 
strony zawsze brzuchaty. Charakte- 
rystyczny posiada długi zgięty łuko- 
 wato ogonek. Skórka żółto - zielo- 
na, aromatyczna od strony słonecz- 
nej z bronzowo zaróżowionym , Tu- 
 mieńcem, pokryta kropeczkami rdzy 
barwy zielonawo - szarej. Muęsiwo 
 białożóltawe półmasłowate, słodkie, 
soczyste z muszkatowym przysma- 
_ kiem. Owoce mie cierpią od grzybka 
czarnego il dobrze się trzymają na 
drzewie, 

Drzewo rośnie silnie, korony two- 
Yzy stożkowate o gałęziach grubych 
odchodzących prawie pod kątem 
prostym od pnia — dobrze więc z 
nim zrośnięte, mie potrzebujące pod- 
pór przy ogfitym urodzaju. Liście 
posiada charakiterystycznie podobne 
do bzu. 

Na mrozy odmiana wytrzymała, 


tak że obecnie jest polecaną na prze- 
wodnią dla (grusz. Na gleby niewy- 
bredna, owocuje mawet w piaskach 
dobrze nawożonych. Rodzić zaczyna 
wcześnie i owocuje corocznie. 

Zytardka. Pora dojrzewania przy- 
chodzi w początkach sierpnia między 
Bonkretą Sobieskiego a IFa'worytką. 
Odmiana pochodzi z Francji, a na- 
zwa od ogrodnika IGifiarda, który: tę 
gruszę znalazł, Owoc wielkości śred- 
niej, stożkowaty, ku kielichowi zao- 
krąglony. Ogonek krótki, cienki, cza- 
sem łukowaty. Skórka jasno - zielo- 
na z licznemi kropkami przy ogon- 
ku ordzawiona. Mięsiwo rozpływają 
ce się, soczyste, orzeźwilające. Od 
grzybka nie cierpi, owoce dobrze się 
trzymają na drzewie. 

Drzewo średniego wzrostu o koro- 
nie rozłożystej, gałązkach zwiesza- 
jących czerwonych, i liściach alip- 
tycznych całobrzegich. Na mróz w 
młodości czuła, powinno się stosować 
na przewodnią. Gleb wymaga ży- 
zttyich, odpowiednio wilgotnych. Ro- 
dzić zaczyna wicześnie ji owocuje 
zoroczmie. Odmiana samopłodmna to 
znaczy zawiązuje owoce przez za- 
pylanie wlasnym pyłkiem. 

Po Żyfardce około jpołowy sierp- 
nia zaczyna owocować Faworytka. 
Odmiana pochodzenia amerykańskie- 
go, otrzymana iprzez Tadeusza Clap- 
pa. Wielkość gruszki 'duża, kształtu 
gruszkowatego. Kielich półotwarty w 
płytkim i wąskim dołku. Ogonek gru- 
by czasami ' umieszczony z boku. 
Skórka cytrynowo - żółta z pięknym 
rumieńcem. 

iMięsiwo rozpływające się soczy- 
ste, słabo aromatyczne, orzeźwiają- 
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ce. Na grzybka czarnego odporne 
na drzewie trzymają się mocno. 

Drzewo dość odporne, korony two- 
rzy szeroko stożkowate, luźne, o ga- 
łęziach dziwacznie powyłjginanych. 

Na mrozy odmiana dość odporna. 
Linja graniczna (dla tej odmiany bie- 
gnie w-g p. Celichowskiego przez 
Łomżę, Brześć, Łuck. 

Na glebę Iniewybredna, udaje się 
w piaskach. Doskonałym zapylaczem 
jest willjams. 

Williams. Odmiana pochodzenia 
angielskiego. Nazwa jej pochodzi od 
Ryszarda Willjamsa, który pierw- 
szy przedstawił tę gruszkę na zebra- 
niu towarzystwa 'w Londynie w 1816 
r. Dojrzewa po Faworytce we wrze- 
śniu. (U nas często nazywają ją 
Bonkreta lub Berą Św. Michalska, 
gdyż dojrzewa ma Św. Michała. 
Owoc średniej lub dużej wielkości, 
kształtu gruszkowatego, pokryty 
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guzami, Kielich otwarty otoczony 
guzami. Ogonek gruby w płytkiem 
zagłębianiu. Skórka żółta, pokryta 
kropeczkami cynamonowemi rdzy, 
silnie aromatyczna. 

Mięsiwo żółtawe, soczyste, deli- 
katne z miłym muszkatowym atotma- 
tem. Owoce odporne na grzybek, od 
wiatrów mie opadają. Drzewo roś- 
nie słabo, korony tworzy stożkowate 
o wzroście gałęzi nieregularnym. 
Odmiana w młodości czuła na mróz, 
szczepić ją należy na przewodniej. 
Granica uprawy tej gruszki w-g p. 
Celichowskiego biegnie wzdłuż linji: 
Bug, Wieprz i Wisła. Na glebę nie 
jest wybredną wdaje się nawet jw 
piaskach. Rodzić zaczyna fb. wcześ- 
nie i rodzi obficie. Dobrymi zapyta- 
czatmi są: Faworytka, Szarneza i Lip- 
cówka kolorowa. 


M. Bojanowski 


Jesienne podkarmianie pszczół 


fPodkarmianie właściwie winno 
się było zakończyć w pierwszej po- 
Towie bieżącego miesiąca, ale naj- 
częściej przydział cukru przychodzi 
o wiele zapóźno, więc z konieczno- 
ści pszczelarze są zmuszeni: karmić 
nietylko przy końcu września, ale i 
w październiku lub listopadzie. W 
tym roku nasi pszczelarze są w tak 
niepomyślnem położniu, że należny 
przydział cukru 'bezakcyzowego w 
1934 r., wybrali na wiosnę i teraz z 
takiego cukru korzystać nie będą 
mogli. Wprawdzie w Związku Izb ` 
Organizacyj Roln. odbyła się przy 
końcu zeszłego miesiąca konferen- 
cja cukrowa, na której omawiana by- 
ła sprawa zwiększenia normy przy- 
działu cukru jeszcze tej jesieni, i 
przedstawiciel Ministerstwa (Skarbu 


robił pewne nadzieje na zwiększenie- 


normy o dwa kilogramy ma pień, 
tak żeby jeszcze tej jesieni można 
było pobrać po 2 kg ma ul, niezależ- 


mie od tego, czy się korzystało z 
przydziału cukru wiosną czy nie. 
Obawiamy się tylko, że zanim to 
przejdzie przez odnośne instancje, to 
zima zapadnie i nie będziemy mogli 
z tego skorzystać. W każdym razie 
trzelba dowiadywać się w swoich 
Urzędach Skarbowych Alkcyz i Mo- 
nopoli czy norma zostałą: podwyż- 
szona i czy można cukru dostać po- 
mimo, że brało się na wiosnę, 
Oczywiście podkarmianie późne 
jest złe, ale lepiej podkarmić późno 


niż zupełnie nie podkarmiać, żeby 
miały pszczoły zginąć z głodu. 
Aby mniej szkodziło późne pod- 


karmianie, zawsze należy do przy- 
gotowanego syropu dodawać kwasu 
salicylowego, conajmniej pół gr. na 
ltr. Salicyl należy przedtem rozpu- 
ścić w małej ilości wody, rozbić do- 
kładnie, aby nie było grudek, dopie- 
ro potem wlewa się do syropu. 
Syrop z cukru skażonego przygo- 
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towijemy w proporcji takiej, że na 
1 kg cukru bierze się 1 litr wody. 
Gotować trzeba dłużej, aby dokład- 
nie zebrać wyldzielające się szumo- 
winy. Gorący syrop cedzi się przez 
płótno, aby oddzielić piasek, można 
jednak i nie cedzić, pszczoły same 
oddzielą syrop i sam piasek na dnie 
podkarmiaczki pozostawią. Przed 
gotowaniem należy oddzielić troci- 
ny; w tym celu sypiemy cukier ska- 
żony ma letnią wodę i wypływające 
trociny z wody mależy zebrać sta- 
ranmie sitkiem i dobrze osączyć z 
wody. Gotować trzeba na wolnym 
ogniu, a dłużej aby więcej szumo- 
win wypłynęło i syrop był czyściei- 
Szy. 

Najgorsze jest położenie, gdy 
przyjdą w czasie, kiedy mamy kar- 
mić pszczoły, chłody jesienne i 
pszczoły nie chcą zabierać syropu. 
W tym wypadku syrop lepiej jest 
dawać dobrze ciepły, gniazdo sta- 
rannie okrywać matami, jakiemiś 
szmatami, wojłokiem, tak żeby 
pszczoły rozgrzane ciepłem, wydzie- 
lającem się z płynu, poruszyły się 
i zabrały podany pokarm. 

Podkarmiaczki lepsze są górne, 
stawiane na  beleczkach ramek, 
pszczoły przechodzą szparami, jakie 
Są pomiędzy beleczkami ramek i do- 
stają się do podkarmiaczki. W takiej 
podkarmiaczce pszczoły tak się nie 
topią, jak w podkarmiaczkach dol- 
nych, gdyż nie Śpieszą się tak z za- 
bieramiem, nieobawiiając się rabunku, 
iak to ma miejsce przy poddawaniu 
pokarmu na dnie ula. Go do ilości 
dodawanego syropu, to jest to zależ- 
ne od zapasów, jakietmi rozporządza 
każdy pień pszczół, a także czy 
pszczoły mają być zimowane na 
dworze, czy w stebniku. 


Pszczoły zimujące na dworze, ro- 
je silne, powinny mieć najmniej po 
12 kg, słabszym można zostawić po 
10 kg. Żimujące w dobrym stebniku, 
na samą zimę mogą mieć 8—9 kg, 
ale na wiosnę trzeba sprawdzić, czy 
pozostało co zapasów, w przeciw- 
nym razie podkarmić, 

W braku podkarmiaczek odpo- 
wiednich można syrop nalewać do 
plastrów, jak to już wielokrotnie pi- 
saliśmy w P. P. i O. Ustawiamy pla- 
stry puste w jalkiemś naczyniu pła- 
skiem pionowo i płyn nalewamy w 
komórki szprycą ogrodową. wten- 
czas zostanie on witiłoczony w ko- 
imórki, po obsączeniu plastry dajemy 
do uli. Taki sposób szczególniej jest 
wskazany, gdy wskutek  chłodów 
pszczoły nie chcą dodanego pokar- 
mu wybierać z podkarmiaczek, 

Przy wcześniejszem podkarmianiy 
ady pszczoły jeszcze wylatują z uli, 
pamiętać należy, że mieostrożnem 
poddawaniem pokarmu możemy 
bardzo łatwo ściągnąć na taki pień 
napad innych. Dlatego też lepiej jest 
dawać syrop przed wieczorem, je- 
żeli się używa dolne podkarmiaczki, 
usuwać je rano bez względu czy 
pszczo.y wybrały dodany pokarm 
czy nie. Wyloty w podkarmianych 
pniach trzymać zwężone, tak małe, 
żeby naraz tylka parę pszczół mo- 
gło przejść. Unikać rozlewanią do- 
dawanego pokarmu, tak koło uli jak 
i w ulu, nie zostawiać koło uli nawet 
i pustych plastrów i naczyń po SVro- 
pie. 

Ilość pokarmu, jaką przeznaczyli- 
śmy dla danego pnia, należy dać w 
paru większych dawkach, tak aby 
pszczoły go zaraz zasklepiły o ile 0- 
czywiście na to nie jest zapóźno. 


Największy wróg agrestu i walka z nim 


Agrest, ten ulubiony owoc, smacz- 
ny na surowo i nadający się na róż- 
ne przeroby, kompoty i wina owo- 


cowe, bardzo: poszukiwany i pokup- 
ny w handlu, zagrożony jest w swo- 
im bycie, w swoim poprostu istnie- 
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niu, przez niebezpieczeństwo paso- 
rzyta — mączniaka amerykańskie- 
g0. 


Agrest podlega różnym chorobom 
i bywa opanowanym — podobnie 
jak i inne krzewy i drzewa owoco- 
wę — przez rozmaite pasorzyty 
zwierzęce i roślinne; ze wszystkich 
jednak wymieniony „mączniak ame- 
rykański' wybija się na pierwszy 
plan wśród wrogów agrestowych; 
grozi bowiem wręcz zagładą temu 
smacznemu owocowi. Znam okolice, 
przejeżdżając rowerem, gdzie pięk- 
ne i liczne agresty skutkiem mącz- 
niaka amerykańskiego wygineły i 
giną zupełnie. Ratujmy więc te agre- 
sty, które jeszcze mamy. Zapobie- 
gaimy szerzeniu się tego wroga i 
wialczmy z nim, zwłaszcza, że ta 
walka może być skuteczna, jak do- 
wodza różni praktycy i uczeni, z któ- 
rych doświadczeń możemy korzy- 
stać. 


Przedewszystkiem mależy nam 
poznać tego pasorzyta, który, jak 
nam nazwa wskazuje, przywędrował 
do nas z Ameryki. 


„Mączniaków* mamy wogóle do- 
syć dużo: są i na różach i na camie- 
lm, i na agreście; są to grzyby pa- 
sarzytnicze, które nazywają się 
„mączniakami' dlatego, że rośliny 
dotknięte wyglądają jakby posypane 
maka. Nas dziś tu obchodzą tylko: 
mączniaki agrestowe, a zwłaszcza 
ten „amerykański: Zjawia się on w 
postaci białego nalotu, przypomina- 
jącego jakby wapno, majpierw {na 
młodych mierozwiniętych liściach, 
przechodząc później na owoce i po- 
wstrzymuje ich rozwój, zniekształca 
je i opanowuje agrest tak, że krza- 
ki marmieją. Owoc jest bezwarto- 
ściowy, mie do użytku, krzaki osła- 
bione chorobą, nie zakładają pącz- 
ków kwiatowych na rok przyszły, 
a choć zaraz nie giną, to nie prze- 
trzymują zbyt ostrej zimy. Biały na- 
lot grzybka, wydając liczne zarod- 
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miki, szerzy się, zmienia się na bron- 
zowawy; po niejakim czasie na miej- 
scach zarażonych pojawiają się jalk- 
by małe ciemne punkciki — jest ito 
mowy rodzaj owocowania grzyba, 
który przetrzymuje zimę i zarodni- 
ki jego, rozsypując się, szerzą cho- 
robę nanowo. 


Środków przeciw mącznikowi a- 
grestowemu: polecano i próbowano 
już wielu, używano cieczy bordo- 
skiej, wykopywano i palono zarażo- 
me krzewy, zastępując mowemi, «co 
niewiele pomagało, sdyż pomimo to 
zdrowe krzewy nowoposadzone Zza- 
zwyczaj też wikrótce zostały opano- 
wane tą samą chorobą. Jak doświad- 
czenia wykazały, skutecznym oka- 
zało się zraszanie cieczą bordoską, 
którą się spryskuje, gdy agrest nie 
ma jeszcze liści, to jest wczas ma 
wiosnę, stosując zraszanie co dwa 
tygodnie aż do czasu zbioru 0wo- 
ców, ponadto należy ma zimę ziemię 
pomiędzy krzakami starannie prze- 
kopywać i skuteczne też jest glebę 
zwapnować. Przez przekopanie zie- 
mi zarodniki dostają się wgłąb ji są 
unieszkodliwione, środki krzaków 
dobrze jest także obficie posypać 
wapnem świeżo gaszonem, ponadto 
glebę dobrze nawozić obornikiem i 
zasilać gnojówką. 


W każdym razie nie trzeba rąk '0- 
puszczać, lecz walczyć, gdyż taką 
walka jest skuteczna, a agrest ura- 
towany jest źródłem pożytku i nie- 
kiedy dochodu. 


Aby się lepiej uzbroić do walki z 
tym wrogiem, trzeba koniecznie czy- 
tać różne pisma fachowe i książki, 
taką pożyteczną książką, szeroko 0- 
imawiającą tę walkę, jest książka p. 
Antoniego Gładysza p. t. „Zakłada- 
nie i pielęgnowanie sadu‘. 


Augustyn Wojciech 


Jaźwiny k. Pilzna. 
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Trutnie przy poidle 


Stare dziady - pszczelarze, dla któ- 
rych nie był jasny podział pracy po- 
między poszczególnemi jednostkami 
— w swej masie, składającej rodzi- 
nę pszczół, niekiedy mówili, że trut- 
nie swym brzękiem weselą pracę 
pszczół ; inni zaś, znów twierdzili, że 
trutnie dopomagają pszczołom w do- 
starczaniu. do uli wody. 

W roku 1930 moja pasieka na czas 
głównego. pożytku była wywieziona 
ze wsi o 5 klm w pole, gdzie w po- 
bliżu nie było wody. Trzeba było 
ptzynosić dziennie kilka wiader z 
najbliższej osady, ze studni artezyij- 
skiej. Koło studni, jak zwykle. roz- 
lewało sie trochę wody i tu można 
było zawsze spotkać setkę, dwie 
pszczół. W pasiece wodę nalewało 
się w trzy specjalne korytka, na 
brzegach których było zawsze pełno 
pszczół. 

W lipcu, w godzinach południo- 
wych, w czasie lotu trutniów i wyj- 
ścia rojów, pomiędzy oblepiającemi 
koryta pszczołami, można było oh- 
serwować jpełzające trutnie w dość 
znacznej (ilości. 

W literaturze pszczelarskiej mo- 
Żna czasem spotkać wzmiankę, że 
spotykano trutnie np. na kwiatach 
(w pobliżu pasieki). Takie wypadki 
pozwolę sobie tłumaczyć w ten Spo- 


sób, że trutnie wylatujące na prze- 
grę, czasem lubią mieszać się z obce- 
mi naprzykład rojami. Widząc gro- 
madę pszczół wijącą się, lub siada- 
jącą, one, nie pytając co to jest, a 
pchają się do miej... Tak roje wycho- 
dzące w godzinach południowyca 
bywają zwiększone na wagę dołą- 
czeniem się do nich znacznej ilości 
obcych trutni. W moim wypadku 
trutnie widziały mase latających i 
siedzących pszczół koło wody na ko- 
rytach, nie patrząc, co one tu robią, 
przyłączały się do nich. Trutnie w 
tym natłoku nie miały mie do. roboty, 
błądząc i pchając się pomiędzy 
pszczołami, czasem ikąpały sie i w 
wodzie... 

Sądzę, że w podobny sposób, t.j. 
towarzysząc pszczołom w ich dro- 
dze na pożytek (zwyczajnie pszczo- 
ły z pewnej pasieki mają od niej po- 
czątkowo jakby drogę w kierunku 
miejsca zbierania przez nie nektaru), 
trutniów niekiedy można zauważyć 
i na kwiatach. A zauważywszy trut- 
niów maprzykład na wodzie, jak to 
było u mnie, niektórzy miebardzo do- 
świadczeni pszczelarze mogli sobie 
wyprowadzić wniosek, że trutnie 
dojpomagają pszczołom w ich pracy 


it d... 
M. Sienicki 


WYNALAZEK 


Prawie w każdym numerze masze- 
go Pszczelarza jest coś nowego wy- 
nalezionego, ulepszonego. Ja też 
caciałbym choć jednem ze swoich u- 
lepszeń pochwalić się — jeśli nie bę- 
dzie uznane, to będzie wyśmiane — 
nie mam nic do stracenia. Jest to 
lapka na matki, jak również klatecz- 
Ika. Wykonana jest z materiału nie 
rdzewiącego, białego, zupełnie prze- 
Źroczysta, leciutka, 4 cm długa i 
3 cm szeroka. Rączka sprężynowa 


służy do trzymania. Przy naciśnięciu 
rączki palcami, klateczka w miarę 
potrzeby odmyka się i zamyka. Z po- 
śród masy pszczół można matkę wy- 
brać bez obawy uszkodzenia jej i in- 
nych pszczół, dzięki specialnie za- 
okrąglonym brzegom. 

iKlateczkęe można powiesić w ulu 
mie rozsuwwając ramek; za naciśnię- 
ciem rączki klatka się odmyika i wy- 
puszczamy matkę. 

Klateczka jest miłą zabawką dla 
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dzieci, i, iak to nieraz bywa, zapa- 
chem zwabione pszczółki do: miesz- 
kania dobijają się po szybach, można 
więc je z łatwością łapać i wypu- 
szczać bez. obawy uszkodzenia. 


Na załączonej fotogratji widzimy: 
Nr. 1 klateczkę zamkniętą, Nr. 2 — 
otwartą. 

Nie wiem, czyby nie dało się tego 
opatenitować. 

F. Kowalski 


st. Łapy, woj. Białostockie. 


Przypisek Redakcji. Wielu pszcze- 
larzy zwracało się do nas z prośbą, 
aby ulepszenia w  wprzylborach 
pszczelniczych, podawane w P. P. i 
O., były wystawiane na pokaz w Ad- 
tministracji naszego czasopisma 
(Warszawa, Złota 4). Patentowanie 
wynalazku jest bardzo Ikosztowne, 
w ciągu 15 lat trzebą opłacić łącznie 


za to kilka tysięcy złotych — na tak 
drobną rzecz nie opłaciłoby się to. 


` Z OSTATNIEJ CHWILI 


Już po złamaniu numeru otrzy- 
maliśmy zawiadomienie od sekre- 
tarza Wielkopolskiego Związku 
Pszczelarzy © śmierci św. p. Lud- 
wika Liczbańskiego, który zmarł w 
dn. 12 b. m. w Swarzędzitu, gdzie po 
przejściu na emeryturę mieszkał. 
Św p. Ludwik Liczbański był dłu- 
gie lata prezesem  Wiiellk. Zw. 
Pszcz., od paru lat redaktorem Bart- 
nilka Wielkopolskiego, ostatnio wi- 
ce-ptzewodmiczącym Zjednoczenia 
Zw. Pszcz. R. P. w Warszawie. W 
zmarłym tracimy bardzo zamiłowa- 


nego doświadczonego pszczelarza, 
człowieka prawego, dobrego polaka. 
Wśród pszczelarzy wielkopolskich 
zmarły «cieszył się wielkiem uzna- 
niem, otaczany był wielkim szacun- 
kiem ä miłością, co wielokrotnie 
sprawdziłem bywając na ogólnych 
Zebraniłach W. Z. P. w Poznaniu 
ii rozmowach z tamtejszymi! pszicze- 
larzami. Spoczywaj Kochany Lud- 
wiku w spokoju! Niech Ci tekiką bę- 
dziie ta Wielkopolska talk przez Cie- 
bie ukochana ziemia. 
S. Brzósko. 


Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko 


Druk, „Prasa Polska” S. A. Warszawa 


| Pszezelarz i Ogrodnik 


mą sezon bieżący poleca: 1 
Przybory pasieczne w dużym wyborze 
ULE różnych systemów. 
WEZE «tailejpszej jakości, różnej głębokości komórek, 
KSIĄŻKI pszczelnicze, 
NASIONA warzyw, i kwiatów. | 


CENY ZNACZNIE ZNIZO NIE 
Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70. 


Nowa książka o chorobach pszczół 


HORORY PSICOL i 1N ZWALCZAN 


napisała Jadwiga Brzósko Guderska 
Cena 1 zi. 40 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 55 gr. 
Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać: Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4. | 


ważne dla, rolników 


KSIĘGARNIA ROLNICZA 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 10 


Poleca mastępujące wydawnictwa własne: cena 
Brzeziński K., Polska Pomołogja, str. 392 ZER a ALÓ FURY WALZS=> 
Golonka Z. dr., Podręcznik uprawy łąk, str. 422 EAE ŻA! 6.— 
Hryniewicz K. inż., Gorze'mictwo rolnicze, str. 210 O UJEMNA 6.80 
Lille O. dr., Położnictwo weterynaryjne, str. 120 7 ARIE y 2— 
Ludkiewicz Z. prof, Dobry gospodarz, str. 440  . MIEC 9— 
Mering A. Przetwory domowe z Owoców i warzyw, str. 96 Dot 42 2.50 
Mieczyński T. dr., Krótki podręcznik gleboznawstwa, str. 240 . . 6.50 
Mokrzyński J. inż., Przechowawie ziarna w sp:chrzach, str. 148 . . Zł 
Prawocheński R. proi., Hodowla koni (2 tomy), str. 03 . . . . 8— 
i Hodowla świń (2 tomy), str. 446- SPE UE 
WANA St. prof, Nawodnienie łąk, pól i ogrodów, str. 70 0802 i 
y rf, jego eksp: oatacja i zastosowanie, str. Mb. . 220 
A i eljorowanie i zagospo darowanie torfowisk, str. 190 . 1.— 
$ Butowuktsia wiejskie (3 tomy), str. 690 . 16:-= 

Szwarc A., prof., Chemiczna przeróbka drewna (sucha destylacja, 
wyrób celulozy) str. 116, *.. . 1.80 

Mechaniczna przeróbka i konserwowanie drewna (tar- 

tacznmictwo, specjalny przemys wię c UE 
drewna str. 180, i 3.50 

Kto zamówi pośród powyższych książek na ‘sume 15 zł. r 
do dnia 1 października 1934 r. 
i powoła Się na niniejsze ogłoszenie, ten otrzymać je może 
BEZ KOSZTÓW PRZESYŁKI POCZTOWEJ I NA DWIE RATY, 
z których l-sza płatna jest zgóry przy zamówieniu. reszta zaś (druga 
połowa należności) — w ciągu października 1934 r. 
Należność przekazać należy na wężh Księgarni Rolniczej w P. KO. . 
Nr. 1 


| DRZEWKA, KRZEWY owocowe i ozdobne 


dostarcza najtaniej GOSPODARSTWO ROLNO - OGRODOWE 


Stanisława Brzósko 
p.Łomiamki p/Warszawą 


NAJWIĘKSZE POWIATOWE 


SZKOŁKI DRZEW OWOCOWYCH 


W POLSCE 


nagrodzone kilkakromie złotemi medalami polecają znane ze swej wyboto- 
wej jakości, drzewka i krzewy owocowe, ozdobne i róże w wielkim wy- 
borze 
Katalogi ilustrowane oraz specialne oferty na żądanie wysyła bezpłatnie 
i franco biuro sprzedaży: 
POWIATOWE SZKÓŁKI DRZEW W RAWICZU 
Woi. Poznańskie 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
i EE maszynach systemu „LANKOFF” 


Nowy model 


ANTONI LANKOFF i S-ka 
wa eye el 


Sp. z egr. odp. 
Lwów, ul. Zyblikiewicza 13, 


a i 
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